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Przegląd polityczny.
Lwów 26 maja.

Mooarstwa naradzają się nad warunkami 
pokoju między Greoyą a Turcyą i ohęci ioli są 
niezawodnie najlepsze, lecz zaozynają się pię­
trzyć tak wielkie trudności, że do pewnego 
stopnia usprawiedliwiona jest nieufność, z jaką 
idelu spogląda na tę pokojową akcyę. Najpierw 
niektóre mooarstwa źle przyjęły propozyoyę, 
uozynioną podobno przez dyplomaoyę peters­
burską, aby po ostatecznem określeniu kwoty, 
którą Greoya ma zapłaoió Turoyi, suma ta 
była odliozona od długu, jaki Porta winna Ro- 
syi za jstatnią z nią wojnę. W  ten sposób 
rząd ateński uie potrzebowałby zaciągać poży­
czki na zapłaoenie kosztów wojennyoh i armia 
tureoka byłaby niezwłooznie wycofana z Tes- 
salii, ale G-reoya byłaby dłużniozką Rosyi i — 
oo za tern idzie — wpadłaby w polityozną od 
niej zależność. Pieniędzmi, dostarozonymi Chi­
nom na zapłacenie kontrybucyi Japonii, rząd 
rosyjski zdobył dominująoe stanowisko w Pe­
kinie. Pieniędzmi, których dotąd nie zapłaciła 
Porta za wojnę w 1877 — 1878 roku, rząd ten 
pozyskał wyjątkowy i trwały wpływ na sułta­
na, albowiem w każdej oliwili może go przy- 
oisnąć do muru. W ciągu lat dwunastu (od 
1884, w którym Porta zapłaoiła pierwszą ratę) 
uiśoiła ona 21'/, mil. rubli w złooie, winna zaś 
jeszoze 174,671,331 rubli. Z tej właśnie kwoty 
Rosya pozwala Turoyi odliozyó sobie to, oo 
Greoyi wypadnie jej zapłaoió, a oo wedle obli- 
ozeń speoyalistów może wynosić około 70 - oiu 
milionów franków, czyli przeszło 16 milionów 
rubli, które rząd ateński powoli zapłaoi peters­
burskiemu. Oczywiśoie, nie jest to jednak tylko 
przyjaoielska usługa, której cuosya nawet zro­
bić nie może, bo sama płaoi rooznie około 
sześoiu milionów rubli procentu od długu za­
ciągniętego na wojnę z Turoyą, a od Greoyi 
nie otrzyma zapewne nietylko prooentu, ale i ka­
pitału. Widooznie tedy liozy Rosya na inne, może 
nawet większe korzyśoi, jakie zdoła wyciągnąć 
od dłużnika. Rzecz jasna, że to nie może się 
podobać Anglii, "Włochom, samej Turoyi i jej 
kredytorom, a nawet i Franoyi, która z najwięk- 
szem rozdrażnieniem widzi, jak swymi kapita­
łami pomogła Rosyi opanować Chiny, nie dbać 
o dług Turoyi, a teraz zabiegać o ekonomiozne 
zdobyoie Greoyi — i wszystko to naturalnie 
z ujmą dla interesów franouskioh. Z tego wła­
śnie powodu wybuohła w sobotę w parlamen­
cie paryskim burzliwa rozprawa, podozas któ­
rej ostro napadano na ministra spraw zagrani­
cznych p. Hanotaux, zarzuoająo mu wysługi­
wanie się wszystkim interesom z wyjątkiem 
franousl ich.

Ale oprócz tej okoliczności są jeszcze in­
ne, które uzasadniają pewien pessymizm. W oj­
na się skońozyła, wytknięto pas neutralny, to- 
ozą się rokowania o pokój, a pomimo tego 
Greoya się zbroi, powołuje nowyoh rekrutów, 
buduje dwie linie szańców w Termopilaoh, a 
prezes gabinetu p. Raili oświadoza pub oznie 
korespondentom pism zagraniczny oh, iż dlate­
go tylko zgodził się wyoofać wojska z Krety, 
że to jedynie ozysta formalność, albowiem ca­
ła Europa nie zdoła potokami krwi przeszko­
dzić połąozeniu się tej wyspy z Grecyą. Oprócz 
tego, — któż wie, oo stać się może w samyoh 
Atenaoh! Tam wzrasta nieohęć do dynastyi

nawet wśród wojskowyoh — i oto ulubienieo 
tłumów Smoleński zaczął w listaoh do ateń­
skich dzienników zuchwale ganić i wyszydzać 
postępowanie „diadochau, to znaczy królewicza 
Konstantego. Gorąozka rewoluoyjna, która ogar­
nęła Greków, nie pozwala im widzieć zdrożuo- 
ści w takiem zachowaniu się Smoleńskiego, 
którego naśladują inni oficerowie. Rząd, oba- 
wiająo się wybuchu, ściągnął do stolicy z t<-a- 
tru_ wojny oddział żandarmów, zatrzymał tam 
wojska, przywiezione z Krety, a mocarstwa 
zaozynają wysyłać do Pireusu swe pancerniki.

Pewien nasz rodak, mieszkający w Ate­
nach, nadesłał taki obrazek tamtejszego uspo­
sobienia :

„Niezadowolony z króla, z dynastyi, za­
wzięty na oudzoziemców, podburzany oiągle 
potajemnie przez agitatorów, gotuje się naród 
grecki do czegoś nowego. Głośna, szalona nie­
nawiść do króla i następoy tronu narazić przy- 
oiohła. Nowy rząd, któremu oczywiśoie o to 
jedynie ohodzi, by się jak najdłużej utrzymać 
i skubać, wszystkich sił dobywa, by na razie 
ten ruch antydynastyczny przytłumić. Nie 
choiałbym przecież twierdzić, że Raili i Ska 
są w gruncie serca antyrewoluoyonistami i bo­
daj ozy nie marzy się p. Raili pewna prezy­
dentura rzeczypospolitej, która podobno świtać 
tu zaozyna. Lud zaś, ten lud, który pracuje 
na roli, który teraz w szeregach stać musi, 
choe jednego tylko — pokoju. Przed paru 
dniami odbyła się tu dosyć oiekawa i ohara- 
kterystyozna demonstraoya. Gdy ostatnie kla­
sy rezerwistów pod broń powołano i gdy tyoh 
ludzi na granioę odesłać zamierzano, zgroma­
dzili się oi żołnierze w mundurach przed mi­
nisterstwem wojny, dopominająo się głośno o 
ministra. Musieli jednak po godzin nem wy- 
ozekiwaniu opuśoić trotuar, bo ministra nie 
było. Poszli tedy przed dom p. Raili. Ten wy­
szedł do nioh i z uśmiechem zapytał : „Czegóż 
ohoeoie odemnie, moje dzieci ?** „Najprzód — 
odpowiedziano mu — nie jesteśmy twojemi 
dziećmi, tylko ludźmi starymi, obywatelami 
kraju, tak jak ty, mamy już swoje dzieci; 
powtóre, oświadczamy,! że na wojnę krokiem 
nie ruszymy, póki powołanymi pod broń nie 
będą oi wszyscy panioze, którzy po Atenach 
spaoerują, dobrze żyją, kiedy kraj w niebez­
pieczeństwie, i my, ojoowie rodzin, bić się 
musimy“ . — „Ależ , moi panowie — zawołał 
Raili — to się zrobi, mam właśnie zamiar ozęść 
tyoh panów powołać i ubrać w mundury, idź­
cie więo, a j a  ich zaraz za wami poszlę**. — 
„Nie, albo oni pójdą razem z nami, albo my 
się nie ruszymy **. Gdy więo obietnioa taka 
nie pomogła, zaczął p. Raili tłómaozyó, że tak 
nieładnie, że kraj jest w niebezpieczeństwie i 
Turoy tu do Aten przyjść mogą — no, a wte­
dy wszystko będzie straoone. — „A  nieohby 
Turoy tu przyszli — odpowiedziano mu — oo 
nam t o ! nam biednym oni nic nie zrobią, a 
że bogatyoh paniczów nieoo poskubią, to i nie­
wielka szkoda1* — i dalej swoje! W  końou 
wytłómaozywszy im, że tak na ulioy ustaw 
zmieniać nie może, minister oświadozył, że 
kraj w niebezpieczeństwie i że powinni iść 
gdzie im każą, a zresztą z ohęoią zrobi wszyst­
ko, czego żyozą — wtedy powstał jeden krzyk: 
„Pokoju ohoemy, pokoju!**

Lud ma już dosyć tego wszystkiego, oa- 
łej tej wojny. Wieśniacy opuśoili domy, rodzi- 
dziny — bo im obieoano, że tam z drugiej 
strony granicy dostaną lepsze pola, łup boga­
ty i sławę — no i dużo innyoh jeszoze rzeozy, 
a tu natomiast dostali baty, wypróżnili kiesze­
nie, straoili nadzieję. Im już dzisiaj tylko o 
skórę własną ohodzi i to tak bardzo, że zapo­
minają, iż są wojskowymi i poprostu tumulty 
ozynią lub dezertują, gdzie który może. Na­
stępca tronu opowiadał pewnemu zagraniczne­
mu dziennikarzowi, że wieozorem przed bitwą 
pod Mati, przy apelu brygady Mayromihalego,

brakowało okrągłe t y  s i ą o ludzi, a resztę 
swoich ludzi z rewolwerem w ręku jenerał ten 
na linię bojową napędzał.

System parlamentarny wszędzie na sta­
łym lądzie Europy znajduje się obecnie w fa­
zie groźnego przesilenia. Możnaby ozasem uwie­
rzy w przepowiednię anarohisty Krapotkina, 
że 20-te stulecie rozpocznie się upadkiem par­
lamentaryzmu. Wynikający logicznie z chrze­
ścijańskiego pojęcia państwa, parlamentaryzm, 
funkcyonujący we wszystkich należących do 
cywilizowanego świata państwach w 15 i 16-tern 
stuleciu, powoli upadał w wieku 17 i 18-tym, 
i to wskutek absolutyzmu, wprowadzonego 
przez protestantyzm najprzód w nowyoh mo- 
narohiaoh protestanckich, a potem także w ka- 
toliokich, zwłaszoza w Hiszpanii i  Franoyi. Je­
dynie w Polsoe i na Węgrzeoh system parla­
mentarny przetrwał zwycięzko tę epokę. Pol­
ska z rzędu samodzielnych państw znikła w 
ohwili, kiedy na zachodzie pod nową formą 
odżyły sejmy. Od tej ohwili minęło dopiero sto 
lat, a wszędzie pojawiają się rażąoe symptoma- 
ta osłabienia, wykoszlawienia, upadku tej for­
my państwowej. Pojawiają się nie sporadyoznie, 
wyjątkowo, leoz wszędzie i to w sposób coraz 
skrajniejszy.

W  Hiszpanii w tej chwili zanosi się na

Srzesilenie gabinetowe, nie wskutek poważnej 
yskusyi, tudzież uohwały parlamentu, leoz 

wskutek trywialnej bójki ministra spraw za­
granicznych księcia (!) Tetuana z senatorem 
Oomasem. Kiedy przed kilku laty francuski 
minister Constans, który swą karyerę rozpo­
czął jako agent handlowy, na wynurzenia po­
sła Laura odparł — poliozkiem, zgorszenie by­
ło powszechne. Jako okoliozność łagodzącą mo­
żna było wtedy przytoozyó demokratyozną ru- 
baszność i brak ogłady towarzyskiej republi­
kańskich „nowyoh warstw “ we Franoyi. Czem- 
że jednak wytłómaezyć sobie podobne zajśoie 
w Hiszpanii, kraju grandezzy, sztywnej etykie­
ty i oeremonialnej grzeczności ? Tam nawet, i 
to nic w izbie poselskiej, lecz w senaoie, stro­
ny zamiast dyskutować argumentami, uciekają 
się do pospolitej bójki — bo z deklaraoyi se­
kundantów obu zapaśników jasno wynika, że nie 
ks. de Tetuan znienaoka uderzył w twarz se­
natora Oomasa, leoz obaj przeoiwnioy walozyli 
na pięśoi. W  starych sejmach rwano się nie­
kiedy do pałaszy. Ale poliozki jako argument 
parlamentarny, to już ostateozne spodlenie par­
lamentaryzmu.

Na przeoiwnym, wschodnim końcu Euro­
py, w Chorwacyi, właśnie oo skończyły się 
wybory do sejmu krajowego. Mniejsza o licze­
bny ioh rezultat, chociaż zadziwia, że pomimo 
tak obfityoh w owooe blisko 15-letnioh rządów 
bana hr. Khuen-Hedervarego, opozycya rady­
kalna zdobyła 28 mandatów przeoiwko 58 
stronnictwa narodowego, t. j. umiarkowanego, 
z którem w sejmie głosuje 50 reprezentantów 
szlaohty i żupanowie, zasiadająoy w sejmie za- 
grzebskim jako wiryliśoi. Mniejsza więo o li­
czebne zdobycze opozyoyi, nie zmieniające wię- 
kszośoi w sejmie. Oo zdumiewa, to niezmiernie 
burzliwy przebieg tych wyborów, w których 
żywioły radykalne dopuszozały się — tout 
oomme chez nous! — wielkioh nadużyć i gwał­
tów, tak, że wolności wyboroów trzeba było 
strzedz wojskiem, a nawet staczać formalne 
bitwy. W  jednej z nich było 8 zabityoh, 30 
rannyoh! W zestawieniu z niedawnemi wybo­
rami na Węgrzech, w Galioyi, w Lstryi, gdzie 
ostateoznie trzeba było przystąpić do formal­
nego „rozbrojenia1* wyborców i skonfiskować 
kilkaset karabinów i rewolwerów, wybory 
ohorwaokie odsłaniają wśród mas usposobienie, 
w którem optymiśoi demokraoyi dopatrują się

„zainteresowania się** najszerszych kół w żyoiu 
publicznem, ale które, nacechowane potworną 
skłonnością do gwałtów i walki na pięści, sta­
nowią rażąoą sprzeozność z fundamentalnymi 
podstawami parlamentaryzmu. Bo system ten 
zarówno na trybunie sejmowej, jak przy urnie 
wyborozej, prawidłowo funkoyonuje jedynie za 
pomooą słowa, względnie kartki wyborozej, staje 
się zaś absolutnie niemożliwym, gdy miejsce 
tych argumentów zajmują czynne zniewagi.

Jeżeli do tyoh fatalnych objawów zniewa­
żania powagi parlamentaryzmu dodamy takty­
kę obstrukoyjną stronnictw niemieckich, która 
zamierza zakłócić normalną pracę dal­
szych posiedzeń wiedeuskiej Izby poselskiej, a 
tern samem w ctalszym < iągu podkopywać 
wpływ parlamentu, — natenczas bez przesady 
twierdzić można, że X IX  stulecie kończy się 
jakoby likwidacyą i bankructwem systemu, 
którego odrodzenie na początku tego stulecia 
najświatlejsi ludzie i najzaoniejsi patryooi 
wszystkioh narodów witali jako jutrzenkę 
lepszej przyszłośoi. E. L.

Dalszy ciąg obstrukcyi.
Piszą nam z "Wiednia, 25 maja:
Po każdem z ostatnich posiedzeń Izby 

optymiści wołali: „To szczyc skandalu! Gorzej 
już stać się nie może!** Niestety każde nowe 
posiedzenie zadaje kłam tym złudzeniom. Tak­
że wozoraj stało się jeszcze gorzej. Najprzód 
opozyoya niemiecka, wydoskonalając wynalazek 
młodoozeohów z lat 1893—1895, wykLyła nowy 
sposób obstrukcyi. Paragraf 71-szy regulaminu 
Izby opiewa: „Odozytanie (całej) petycyi od­
będzie się tylko wtedy, gdy przy jej zakomu­
nikowaniu Izbie (oo według § 46 regulaminu 
dzieje się na poozątku posiedzenia) lub przy 
sprawozdaniu o niej, uohwali to Izba na wnio­
sek jednego z posłów1*. Opierająo się na tym 
paragrafie regulaminu, opozycya niemieoka 
wozoraj z kolei, po zakomunikowaniu Izbie ty­
tułu każdej petycyi (przeoiwko rozporządzeniom 
językowym) zażądała głosowania imiennego nad 
kwestyą, ozy ona ma być odczytaną w oałości? 
W  ten sposób od godziny 11 do 5-tej odbyło 
się 8 głosowań imiennyoh. Większość usuwała 
się od głosowania, aby ono trwało króoiej, ja­
koż po większej ozęśoi głosowało tylko około 
160 posłów, ale i takie głosowanie imienne za­
biera pół godziny ozasu, zwłaszoza, że przed 
każdem głosowaniem nastawała zażądana przez 
opozyoyę pauza 10 minut. Jak zapewniają po­
słowie niemiecoy, mają.oni w pogotowiu około 
400 petyoyi, a więc samem imiennem głosowa­
niem o nioh mogą zmarnować 200 godzin obrad 
parlamentu. Wczoraj tym sposobom przez 6 
godzin obstrukoya ni by to spokojna, oioha i nu­
dna, zdołała przeszkodzić przystąpieniu Izby 
do właśoiwego porządku dziennego.

Nareszoie o 5-tej, gdy na krześle marszał­
ka zasiadł dr. Kramarz, poseł Kaizl wystąpił 
z wnioskiem, aby Izba orzekła, że pauza 10 
minut nastaje tylko przed głosowaniami w 
kwestyaoh „skomplikowanych”. Wniosek ten 
nagle zmienił fizyonomię Izby. Dotychczasowy 
nudny spokój znikł i zawrzała gwałtowna bu­
rza. Niezawodnie logika przemawia za tern, 
aby nie przerywać posiedzenia na 10 minut 
przed głosowaniem w kwestyi tak prostej i 
jasnej, jak u. p. ta, ozy ma być odczytana 
pewna petycya ? W  takim razie nawet bardzo 
tępy umysł posła — a nie przypuszczamy, aby 
parlament austryacki obfitował w tego rodzaju 
umysły — nie potrzebuje 10 minut do namy­
słu. Z drugiej strony opozycya mogła się po­
wołać na praktykę, wprowadzoną przez mło- 
doczecliów, którzy w roku 1894 nie rozróżnia­
li pomiędzy kwestyami prostemi a skompliko­
wanemu W  sprawach takich kazuistyce otwie­
ra się najszersze pole popisu. W  każdym razie 
jednak parlament, in coucreto jego większość,

posiadając prawo zmienić regulamin, posiada 
także niewątpliwe prawo jego interpretacyi, a 
zatem też wczorajsza uchwała, wywołana wnio­
skiem p. Kaizla, aby nadal pauza 10 minut 
nastawała jedynie przed głosowaniem w spra 
wach skomplikowanych, jest zupełnie legalną. 
Usuwa ona na przyszłość ten środeczek ob- 
strukoyi, ale niestety, regulamin dostaroza 
jeszcze tyle innych, o wiele dosadniejszych 
środków obstrukcyi, że ta drobna reforma nie 
wiele pomoże. Jakoż cała druga ozęść wozo- 
rajszego posiedzenia od 5-tej do 8-mej, na tle 
owego wniosku dra Kaizla, spełzła na gwał­
townej, ogłuszającej burzy, która co chwi­
la groziła wyrodzić się w pospolitą bójkę. 
Skończyło się jeszoze na rozrzucaniu papierów, 
wyrywaniu stenografom zapisków z rąk, bom­
bardowaniu prezydyum świstkami rozdzierane- 
nego w dramatycznem uniesieniu regulaminu; 
do kałamarzy i wyrywania pulpitów jeszoze 
nie posunęła się opozyoya, ale że dotychcza­
sowym' trybem dojdziemy także do tej osta- 
teozności, jest niestety rzeczą prawdopodobną.

Bądź co bądź, także wczorajsze posiedze­
nie upłynęło bez przystąpienia do porządku 
dziennego. Projekt o należytośoiach sądowyoh 
nie przyszedł pod dyskuśyę i prawdopodobnie 
daremnie jest umieszczony na pierwszem miej­
scu porządku dziennego jutrzejszego posiedze­
nia. "W obeo t j  sytuacyi wyjątkowej, niesły­
chanej, nie można większości zaleoió nic inne­
go jak cierpliwość, wytrwałość i najskrupula­
tniejsze obstawanie przy regulaminie, dopóki 
on nie ulegnie zmianie. Może nawet byłoby 
rzeczą najodpowiedniejszą spróbować za pomo­
cą wniosku nagiego stanowozej zmiany regula- 

| lninu; nie wywoła to namiętniejszej obstrukoyi, 
jak dotyohozasowa. "Wszelkie zaś inne pomysły 
naiwnych, jak: zamaoh stanu, odwołanie się do 
sejmów celem zniesienia Rady państwa itd. są 
wynikiem mistycznej romantyki, na które nie 
zgodzi się żaden trzeźwy realista w polityce.

Kronika warszawska.
Składki na pomnik Mickiewicza posypały 

się jak z rogu obfitości. Do specyalnego biura 
napływają one i wprost i za pośrednictwem 
redakoyj i wątpić nie można, że dojdą ryohło 
do sumy, na wzniesienie pomnika potrzebnej. 
Możnaby też tę sprawę uważać już prawie za 
załatwioną, gdyby pieniądze miały moo stwa­
rzania talentów rzeźbiarskioh, dość potężnyoh, 
aby tak wielkiemu zadaniu sprostać. Próoa 
ofiar w gotówce i deklaraoyi, zjawiają się też 
projekty przeróżnyoh zabaw publioznyoh, z któ- 
ryoh doohód szedłby na rzecz pomnika. Jedna 
z nich odbyć się ma już w oiągu tego lata 
w prześlioznym ogrodzie przy pałaou hr. Bra- 
nickiego „Frasoati**. Opróoz pomnika, zapewne 
otrzymamy jeszoze ulioę Miokiewiozowską na 
grontaoh przeniesionego za miasto szpitala 
Dzieoiątka Jezus.

Nowy kurator okręgu naukowego p. Ligin 
pracuje bardzo gorliwie nad wytępieniem łapo- 
wniotwa, które tu było nadzwyozajnie rozkrze- 
wione między pedagogami ze szkoły Apuohti- 
n a , oraz nad usunięoiem niesprawiedliwości 
systematycznej, stosowanej zasadniczo do ucz­
niów polskich. "Wszystkiego odrazu zrobić nie 
można, ale już się czuje inną rękę. Rodzioe są 
za lowoleni, a pedagogowie namyślają się, żali 
nie czas pakować manatek. W  ogóle dla tych, 
którzy, zajmując stanowiska rządowe, nawykli 
uważać własne korzyści za prawo, nadeszły 
niepomyślne czasy.

Przygasła już nawet w najbardziej krzy- 
kackich (u ile tu mogą być takie) dziennikach 
wojna handlowa i towarzyska wydana Niem­
com. Jeszcze tylko Wh-k gromi naszą lekko­
myślność, ponieważ — jak powiada — „uczę­
szczamy na koncerty Meydera i bijemy brawa, 
aż miło1* — obieouje też piętnować nas za to
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Obrazki z krakowskiej nędzy.
(Ciąg dalszy).

Brat Albert prowadzi od sali do sab’ 
W  dzień prawie puste, teraz ooraz szyboiej 
się napełniają i przepełniają. To sala przezna­
czona dla młodszych ohłopców; niejeden z nioh 
od dzieoiństwa tu się wychował i jedynie 
przytulisku zawdzięoza, że nie wyszedł na łotra 
i, da Bóg, nie zgnije w kryminale. Kłopotów 
z nimi nie mało — ot choćby np. z tym krę­
pym, strasznie rezolutnym huncwotem, którego 
wódka tak potężnym magnesem ku sobie oią- 
gnie, że płaoze, w piersi się bije, a kiedy 
flaszkę ua ulicy zobaczy, nie może się oprzeó 
jej urokowi.

„Co robić? — pyta jeden z Braci z ża­
lem, ale i z wielką wyrozumiałością. Niejeden 
biedak pijany do nas przychodzi; dobrze że 
przyjdzie, zamiast w guoju, jak dawnemi ozasy, 
się zakopać. My się na nioh nie gniewamy, oo 
najwięcej „Brat starszy** pogrozi i powie: „E j! 
pić nie trzeba **. Dopiero nazajutrz, gdy się 
wytrzeźwi, przemówi mu do serca i choć na 
dzień odoiągnie go się od kieliszka. I za to 
chwała Bogu!**

W  sali dla starszych mężozyzn może jesz­
oze pełniej. "Wielu już na pryczach rozłożyło 
zmarznięte, zmęczone ozłonki; inni siedli na 

-ziemi i majstrują koło ozarnyoh swyoh łachma­
nów; inni przynajmniej pod pryczami wyszu­
kują możliwego kąta. bcieżki zostawione mię­
dzy pryczami również zajęte, tak, że oheąo się 
przedostać z jednego krańca sali na drugi, 
ustawioznie _ skakać trzeba przez zagradzająoe 
drogę ludzkie oiała. Strasznie parno i duszno, 
bo i dużo ludzi i w pieou napalono, ile się 
dało; ale pół nagim żebrakom nie za gorąoo;

tak im oały dzień zimno, że teraz formalnie 
oieptem się rozkoszują i im pryoze bliższe 
pieca, tern żywiej są p> żądane. Wyschły jak 
szozepa suchotnik, który musiał szpital opuśoić, 
a gdzieindziej nie znalazł sohronienia, z we­
wnętrznego zimna dygooe. Chudy żyd ukrył się 
pod ścianą, lękająo się może żartów ohrześoi- 
jańskioh kolegów. Eksstolarz, eksmalarz opo­
wiadają przytłumionym, trochę płaozliwym 
głosem, o niewesołych, kolejach swego życia; 
eksmalarz nie stracił przynajmniej zupełnie 
nadziei w bardziej różową przyszłość; byle się 
wziąć mógł do kopiowania obrazków Matki Bo­
skiej Częstochowskiej, muszą mu je ludzie roz- 
kupić i życie potoczy się gładszą drogą.

„Byle mróz ustał — zwierza się drugi 
z mniej świetnemi, ale podobno praktyczniej- 
szemi marzeniami— zarazby lepiej było ozłowie- 
kowi. Możnaby urządzić wyprawę na śmieoi, 
na szmaty; kto wie, gdzie się obróoić i karku 
nie żałuje, zarobi na szmatach i do 15 ot. na 
dzień**.

Obok niewielki pokoik przeznaczony na 
infirmeryą dla zupełnie chorych ; w tej ohwili 
jeden tylko staruszek w niej leży i błogosławi 
Braci za ciepło, za jedzenie, za opiekę. Zwła­
szcza oiepłem dość się nie może naoieszyó: to 
prawdziwy raj na ziemi!

Przytulisko dla kobiet, zostająoe pod pra­
wdziwie siostrzaną opieką Sióstr trzeoiego za­
konu („Albertynek**), bardzo podobne i w szoze- 
gółaoh i w ogólnych zarysaoh do przytuliska 
męskiego. I tu w salaoli pełno, wszystkie pry­
cze najszczelniej zajęte; pod pryozami, nawet 
ua wązkioh śoieżkaoh zostawionyoh między 
pryczami, wszędzie ludzkie oiała w łaohma- 
naoh. Matek niepodobna naturalnie odłączyć 
od drobnych dzieci; dużo też dzieoi na pry- 
ozaoh i pod pryozami, niemało dziecinnego pi­
sku i krzyku. Są i  dzieoi, oo nie mają, a przy­

najmniej nie znają ani ojoa, ani matki; jest 
np. dziewozynka znaleziona na bruku, o któ­
rej, mimo wszelkioh usiłowań, polieya do­
wiedzieć się nie mogła, ani jak się nazywa, 
ani kto ją na bruk wyrzucił. "We drzwiach 
pokazała się dorosła dziewozyna, bardzo po­
rządnie ubrana ale zobaczyła obcych gości i 
uoiekła zawstydzona, że bieda przymusiła ją 
tutaj na bezpłatny nocleg się zgłosić.

„Przyjdzie ona za ohwilę — uspokaja za­
konna Siostra — przyjdzie, skoro się przekona, 
żeście odjechali**...

W  mroźne zimowe nooe korzysta z przy­
tuliska od 350 do 400 kobiet i mężczyzn; więo 
tylu oo najmniej bez dachu, bez sposobu za­
płacenia sobie najciaśniejszego kącika. Brat 
Albert z zasady nie pyta, ozy ten, oo na no- 
oleg się zgłasza, ma swoje papiery w porządku, 
ozy należy do krakowskiej gminy, ozy z polL- 
oyą stoi na przyjaznej, ozy na wojennej sto­
pie. Dość że biedny, że mu zimno i spać się 
ohoe, a nie ma gdzie się ogrzać i wyspać.

„Kto do naszej bramy puka — zaręoza 
z uśmiechem założyciel przytuliska — ten z pe- 
wnośoią bardzo biedny, bo nie znajdzie u nas 
rozkoszy; twarda deska pod głowę, troohę 
ocieplonego powietrza, w najlepszym razie gar­
nuszek gorąoej zupy. I jakże mam mieć su­
mienie wypytywać trzęsącego się z zimna i 
głodu: ,A skądeś przyjacielu, a ozy rodziłeś 
się przed rogatkami, czy za rogatkami kra- 
kowskiemi; a udowodnij że mi świadkami i le 
gitymacyami, żeś nigdy nic nie przeskrobał*. 
Wielka armata magistracka na nas wymierzona: 
,Nieohaj przytulisko będzie wyłącznie dla ubo- 
gioh krakowskiej gminy, bo dla oudzyoh nie 
możemy dawać subwencyfi. A  czy na szupa- 
sowanie nie potrzeba kosztów ? Odszupasują 
żebraka, bo nie ma gdzie nocy spędzić, a on 
po trzeóh dniach wraoa wściekły, głodny, cho­

ry; trzeba go dać do szpitala; albo na zło­
dzieja idzie, a zawsze gminie kulą u nogi... 
Przyznać chyba trzeba, że miasto ma w teroya- 
rzach idealnych paohołków**.

W  niedzielę, w święto wczesnym rankiem 
zbierają się najbiedniejsi, zwłaszoza kazimier­
scy, stradomsoy, podgórscy wyrobi ay i że­
bracy w nizkiej, bardzo ubogiej kaplicy przy­
tuliska na mszę św. i krótką naukę. Do ko- 
ściołaby nie poszli; wstydziliby się pokazać w 
kościele boso, w łaohmanach przesiąkłych cu- 
eknąoemi woniami. Tu się nie wstydzą, bo w 
przytulisku ozują się u siebie; wiedzą, że są 
między swoimi, że to ioh dom. Z oohiyplyoh 
stu, dwustu gardzieli płyną w górę to — stoso­
wnie do czasu — wesołe kolędy, to Godzinki 
o Matce Boskiej, to żałobne hymny Gorzkich 
żalów. Dzwonek się odzywa, Pan Jezus zstę­
puje z nieba do tej prawdziwie betleemskiej 
stajenki, pieśń ustaje a wszystkie ozoła korzą 
się w proohu przed przybywająoym Panem 
Jak byliby oni dopiero naprawdę nieszozęśliwi 
bez pudnosząoej duszę wiary, bez nadziei w 
przyszłe, lepsze życie!

Raz do roku uproszony kapłan wygłasza 
w kapliozoe kilka misyjnych nauk jako przygo­
towanie do odbycia dobrej, gruntownej spo­
wiedzi. Rzęsiste łzy spływają nieraz po twa­
rzach w czasie tyoh pros tyoh, do głębi seroa 
wstrząsająoyoh nauk; przy zaimprowizowanych 
konfensyonałach odzywają się głębokie we­
stchnienia, głuohy jęk przerywa raz po raz 
serdeczne wyznania. „Czemuż my tego woze- 
śniej nie wiedzieli — powtarzają biedacy — 
nie bylibyśmy Boga obrazili i inaczej może 
żyoieby się pokierowało “.

Inny widok przedstawia przytulisko w pa­
rę najuroozystszyoh świąt; na "Wielkanoc.nie 
brak święconego, Boże Narodzenie rozpoczyna

się tradycyjną wilią. Czemuż i oi najbiedniejsi 
nie mieliby braó udziału w ogólnej radośoi ka- 
toliokiego świata; dla ozegóż i dla nioh betle- 
emska gwiazdka nie ma zabłysnąć żywszem 
światłem i nasunąć rzewne, zdrowe dla duszy 
wspomnienia dawnej może przy wspólnym ro­
dzinnym stole spędzonej wilii? Przez środek 
sal biegną długie stoły. Około ósmej zasiadło 
do nich w męskiem przytulisku około 70 bie­
siadników, w żeńskiem przytulisku zebrała się 
nie mniejsza liozba biesiadniozek i żwawo do 
łyżek, bo już nadciągają nowe gromady i czekają 
nieoierpliwie ryohło się dla nioh miejsoe opróżni. 
Do dziesiątej zmieniać się ciągle będą; nikt 
nie odejdzie nienakarmiony. Sami Braoia roz­
dają do miseozek grooh z ryżem, obok kładą 
kawałek śledzia, na wety rozlewają do czarek 
dymiąoą się polewkę, na której dnie pływają 
apetyczne śliwki. Twarze, z poozątku jakby 
zmrożone, ponure, zwolna się rozjaśniają, po­
prawiają się humory; ktoś zaintonował: „ 
żłobie leży**, inni oołńypłynii głosami mu wtó­
rują. Przemyślne Siostry przygotowały dla 
swyoh wilijnyeh gośoi miniaturową szopkę, za­
wiesiły ją na słupie i zapaliły kilka świeczek. 
"Wnet koło szopki grupują się najlepsze śpie- 
waozki, jedna kolęda po drugiej w niebo pły­
nie. Ochota woiąż rośnie; kilkanaście młodszych 
i starszych chwyciło się za ręoe i tańozy koło 
Sióstr, koło szopki.

„Kiedy tak zaśpiewają — zwierza się je ­
dna ze Sióstr — kiedy widzę, jakie szczę­
śliwe te moje biedaozki, to jakbym w niebie 
była!**

„Nasz klasztor — dodaje Brat Albert 
te najweselszy klasztor na świetne**.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nieznnżenie. W  gruncie rzeozy, rozsądne nawo­
ływanie do obdhodzenia się bez cudzoziemoów, 
jest pożyteozne i powinno być stałem. Pamię­
tać jednak trzeba, że nie zawsze to, oo jest 
słuszne w pojęoiu zasadniozem, może być zale- 
oone do stosowania w życiu praktyoznem. 
"Wszelkie oburzenie na niesprawiedliwość,, na 
krzywdę jest uzasadnione, lecz nie wszystkie 
logiozne konsekwenoye tego uczuoia nadają się 
do wprowadzenia w stosunki żyoiowe. Różnicie 
te reguluje właśnie polityka, która o tyle jest 
dobra, o ile wszystkie względy waży śoiśle 
i wnioskuje zgodnie z rzeozywistym interesem 
danego społeozeóstwa... Represalia są środkiem 
powszechnym w źyoiu, ozęsto stosowanym na­
wet bez zasadniczej świadomośoi; leoz te tylko 
represalia są dobre, które są w zgodzie z inte­
resami kraju... W  stosunkach społeozno-yolity- 

* oznyoh granioa między patryotyzmem a szowi­
nizmem bywa często bardzo subtelną, a potrze­
ba dużo poozucia prawdy i dobrej woli, aby 
sprawę pokierować według wskazówek rozsąd­
ku, nie według instynktowych popędów. Po- 
ozuoie godnośoi narodowej wymaga zamanife­
stowania Niemoom naszej słusznej i uzasadnio­
nej urazy, ale przedewszystkiem trzeba stawić 
sobie pytanie, czy sposób wykonania tej mani- 
festaoyi nie naraża żywotnyoh interesów spo­
łeczeństwa lub skladającyoh je ludzi, bo gdy­
by tak było, manifestaoya byłaby objawem 
fałszywej, źle pr wadzonej polityki. Kupiec, 
sprowadzająoy do swego handlu towary zagra­
niczne, obowiązany jest rozważyć: ozy przed­
miot, który sprowadza np. z Berlina, może być 
sprowadzony w tym samym gatunku i tym 
samym kosztem zkądinąd, ewentualnie zaś, ozy 
udogodnienia kredytowe, o ile ioh potrzebuje, 
są te same. Jeżeli tak, kupiec obowiązany 
jest zerwać stosunek z Berlinem. Leoz tylko 
w tyoh warunkaoh. Natomiast jedno powinni 
nasi panowie kupcy wprowadzić, jako stałą 
i ogólną zasadę w stosunkaoh z Niemoami, o ile 
one konieoznie, dla wyłuszczonyoh wyżej wzglę­
dów, utrzymywane być muszą: powinni wszel­
ką korespondenoyę handlową prowadzić w ję­
zyku polskim".

To samo prawie, oo o względach handlo­
wych, daje się powiedzieć o kwestyi „polity- 
ozno-kuraoyjnej . Samo zestawienie tych wyra­
zów dostatecznie już ilustruje swoją niewłaści­
wość. W  sprawaoh zdrowia ohyba jeszcze mniej 
jest miejsoa dla polityki, niż w sprawach han­
dlu. I  tutaj więo przyjąć można zasadę omija­
nia wód kuraoyjnyoh niemieckich, ale o tyle 
tylko, o ile bądź w kraju, bądź po za granioa- 
mi Niemieo znajdzie się zakład pod każdym 
Względem zastępujący „bady“ niemieckie. I  tu 
jednakże nie można dopuśoić nakazów absolu­
tnych i niepodobna poczytywać za występek 
narodowy, jeśli komuś, z kombinacyi potrzeby 
i funduszów, wypadnie wybór miejsca kuraoyj- 
nego nie według sympatyi, leoz według konie- 
oznośoi. Co innego, wyjeżdżający dla rozrywki. 
Ci obowiązani są bezwarunkowo omijać sprnsa- 
ozoną Germanię.

Dodać można jeszoze dwa względy, któ- 
reby powinny powstrzymać zbyt gorąoą propa­
gandę „wojny“ z Niemcami. Najpierw — wzgląd 
natury moralnej. Uozuó i trybów postępowania, 
które uznajemy za niemoralne i oburzające u 
naszych nieprzyjaoiół, nie zaszozepiajmy nasze­
mu narodowi jako rzecz godziwą. Szowinizm 
odwetowy od szowinizmu zaczepnego różni się 
tylko gatunkowo, ale nie co do swej istoty i 
wartości moralnej. Jeżeli hakatyzm antypolski 
uznajemy za hańbę oywilizaoyi, to i hakatyzmu 
anty niemieckiego za ozynnik cywilizacyjny u- 
znać nie możemy. Lepszą przyszłość dla nasze­
go narodu upatrywać możemy tylko w tem, że 
wybujałe dziś antagonizmy narodowościowe o- 
słabną i zanikną. Przyczyniać się w jakikolwiek 
sposób do ioh podsyoania — to nie nasza rola.

Drugi wzgląd, który należy mieć na u- 
wadze zawsze, ilekroć się mówi o demonstra- 
oyi, o represaliaoh, jest wzgląd należytej sku- 
teozności i powodzenia. Represalia bezskute- 
ozne, demonstracye nieimponująoe, pogróżki 
niewykonalne, albo niewykonane, nietylko są 
bezcelowe, szkodliwe, ale nadto narażają na 
kompromitaoyę i śmieszność. Zanim więo do 
nioh nawoływać, będziemy, obliozmy dalsze 
szanse powodzenia. Obliozmy, ozy nasz udział 
w handlu i przedsięwzięciach niemieokioh jest 
rzeozywiśoie tak poważnym, że nasz hakatyzm 
da im się we znaki. A  nadewszystko rozważ­
my, czy nasz oharakter narodowy, nasza soli­
darność, konsekwenoya i wytrwałość, są do te­
go stopnia wyrobione, że wytrzymają ogniową 
próbę. Nie dość jest do takiej próby zachęoać 
i nawoływać. Trzeba mieć p e w n o ś ć ,  że na­
woływania odniosą skutek. Inaczej wina koin- 
promitaoyi spadnie na lekkomyślnych agi­
tatorów.

Cały najdroższy dla rolnika (a zwlaszoza 
w Królestwie, gdzie jare zasiewy grają tak 
dużą rolę) ozas wiosenny przepadł tego roku 
bezpowrotnie, bo zimna, ulewy, mrozy, zamie- 
oie i brak słońca, uniemożliwiały roboty około 
roli. A  gdy do tego dodamy, iż z powodu 
raptownych i zbyt przedwczesny oh mrozów je- 
sienią, bardzo dużo wszędzie pozostało na wio­
snę zaległości w robociźnie, to można sobie 
łatwo wystawić, pod jak złemi warunkami 
rozpoozynamy kampanię rolniozą. Buraki, któ­
re tu normalnie już zwykle być winny ukoń­
czone w obsiewie, obecnie w większości ani 
zaczęte. Pola stoją pod wodą. Masa zasiewów 
w niższych miejscach wymaka doszczętnie i tak 
dzieje się w oałem Królestwie.

Pomimo tego i ogólnie krytycznego stanu

ozeństwie na wypadek pożaru. Znaleźli się ama­
torzy, ohoąoy uszozęśliwić nas domiskami kil- 
kunastopiętrowemi, które oszpecają już dziś 
New-York i Chioago — odmówiono im jednak 
pozwolenia na budowę.

Warszawa, jak wiadomo, jest „miastem 
wystaw". Jedna goni drugą. Teraz mamy in­
troligatorską, niebawem będziemy mieli wysta­
wę zwierząt domowyoh. Bez pożytku to nie 
jest, bo podnieoa rywalizaoye najgodziwsze.

W kwesty ugody z Węgrami.
Wiedeń 22 maja 1897.

111Nie przywiązywano zbyt wielkioh nadziei 
do osobistego zetknięoia się deputacyi kwoto- 
wyoh, które nastąpiło z poozątkiem b. m. w 
Budapeszcie. Z góry wiedziano, że deputaoya 
węgierska, która godziła się tylko na 31*4° 0, 
nie przyzna odrazu 38'9® # żądanyoh przez za- 
stępoów austryaokicli. Spodziewano się, co naj- 
więcej porozumienia co do metody obliozeń, 
lub przynajmniej pewnej gotowości ze strony 
Węgier do porzucenia nieugiętego postanowie­
nia trwać przy 31 "4%. Po ozęśoi spełniły się 
te nadzieje, gdyż deputaoya węgierska zgodziła 
się na rewizyę obliczeń dochodów i na ewen­
tualne podwyższenie kwoty, stosownie do wy­
niku rewizyi.

Już ta gotowość deputacyi węgierskiej 
jest zdobyozą wielką. Trudno żądać, aby W ę­
gry z góry oświadczyły, że przyjmują na sie­
bie obowiązek płaoenia corocznie 5 do 6 milio­
nów złr. więoej. Niestety, koszta administraoyi, 
wysokiej stopy uzbrojeń, stosunków międzyna­
rodowych każdemu dziś państwu nakładają tak 
wielkie ofiary, że rządy zarówno jak i repre- 

do■ ’

własnośoi rolnej, ceny ziemi trzymają się woiąż 
na zadziwiająoo wysokiej stopie. Zwłaszoza śre­
dnie, a dobrze zagospodarowane majątki, cenią 
się dziś do sprzedaży omal że w oenaoh ogro­
dowej podmiejskiej ziemi. Pięć tysięcy rubli 
za włókę (30 morgów) w majątkaoh mniejszyoh, 
a jak rzekliśmy, dobrze zagospodarowanych, 
jest oeną woale tu już nie zadziwiająoą. Zde­
wastowane majątki i idąoe ku ruinie, inaczej 
się cenią naturalnie, leoz te idą tylko na par- 
celaoye, bo nabycie najtańsze nawet zniszczo­
nego majątku, przy dzisiejszyoh ozasaoh, dro- 
żyżnie, eksploatacyi remanentu i t d., jest 
wręoz niemożebne. I jżeli majątek idzie w ca­
łości na licytaoyę, a ma choćby jakie takie 
dane do lepszej kultury, to znajduje ohętnyoh 
nabywców.

Najnowszą z bied lokatorskioh, które w
kronioe żyoia warszawskiego zajęły- już stałą 
pozyoyę, jest nadzwyczajna drożyzna gruntów,

Sonieważ miasto, będąo twierdzą, nie może się 
owolnie rozszerzać. Drożyzna ziemi wywołuje 

skłonność do wznoszenia domów potwornie wy- 
sokioh. Za miejsoe w powietrzu płacić nie trze­
ba, odbija się więo na niem to, oo się traci 
na ziemi. Nadmiernie wysokie kamienice są 
nietylko wstrętne estetyoznie, oświadcza się też 
przeoiw nim hygiena, nie mówiąo już o nie­
odłącznej od nion niewygodzie, oraz niebezpie-

zentaoye ludowe dobrze się liczyć muszą i z 
wymaganiem i z przyznaniem nowego jakiegoś 
podatku. Na wydatki prawdziwie produkoyjne 
w gospodarstwie finansowem, obciążonem w ten 
sposób, bardzo mało jest środków. Ileż to żyozeń 
najsłuszniejszych odracza się w każdej sesyi 
parlamentarnej! Ile zabiegów kosztuje każda 
kolej nowa, każda szkoła przemysłowa, każda 
dotaoya na doświadozalne staoye itd. ? A gdzie 
są drogi wodne w Austryi, na które czeka się 
lat kilkadziesiąt, gdzie środki na kredyty me- 
lioraoyjne, na ożywienie eksportu, na odpowie­
dnie subwenoye dla żeglugi morskiej?

Ilekroć pod grozą wysiłków zbrojnyoh, 
czynionych przez sąsiadów, parlament uohwalić 
musi nowe pozycye to na broń ręozną to na 
działa, to na roboty forteozne, na uniformy, a- 
munioyę, konie — słyszymy steorotypowe we- 
stohnienia : „coby się to dało założyć, polepszyć, 
rozwinąć w gospodarstwie narodowem za te 
oiężkie ofiary!"

Faktem jednak jest, że na te oiężkie ofia­
ry zdobywa się ludność tylko pod strasznym 
naciskiem; że na wydatki gospodaroze nie ze- 
c-hoiałaby się ona godzić, gdyby one były po­
łączone z podwyższeniem podatków — na wy­
datki zaś wojenne godzić się musi, aby rato­
wać pokój.

Nie dziwimy się tedy, że Węgrzy, stojąo 
przed podwyższeniem wydatków o kilka milio­
nów rocznie, tak wielkie robią trudnośoi. W ie­
dzą oni dobrze, że wojsko, ministerstwo spraw 
zagranioznyćh, konsulaty i ambasady utrzymy­
wane będą bez względu na podział kosztów u- 
trzymania między obu państwami. Nie mają 
przeto "Węgrzy nawet tego interesu w podwyż­
szeniu wydatków, jaki ma każde państwo bę­
dące pod grozą niezabezpieczonego pokoju.

Co Węgry dać ohoą, a ozego Austrya żą­
da, to uporządkować może i winne tylko dobra 
wola obu stron ugodowych i poczucie słu­
szności.

Obok kwoty były i inne kwestye sporne 
między obu państwami; była kwestya banku, 
kwestya oelno-handlowego związku, taryf kole- 
j  o wy oh, restytuoyi podatków konsumoyjnych, 
uregulowania kredytów oelnych (na zboże do­
wożone do młynów węgierskioh). Otóż zarzuoa 
się zupełnie niesłusznie rządowi austryackiemu 
(jak już w poprzednioh wspomniałem artyku- 
łaoh), że za wielką okazał gotowość do ustępstw 
w tyoh kwestyach i dziś nie ma żadnej w rę­
ku rezerwy na kompensatę za podwyższenie 
kwoty. Zarzut ten jest zupełnie bezpodstawny. 
Najpierw, rząd austryaoki zgodził się tylko na 
przyjęcie całej ugody, a więo pod warunkiem 
lojalnego ze strony Węgier postąpienia także 
w kwestyi kwotowej Powtóre, gdyby tego za­
strzeżenia ze strony Austryi nawet nie było, 
należałoby wreszoie i raz na zawsze kwestyę 
kwoty od wszystkioh innych oddzielić i na 
stałych postawić podstawach, to znaozy stałą 
dla niej wyszukać metodę obliozeń.

Otóż taka metoda mogłaby oprzeć się na 
porównaniu podatków, płaoonyoh w obu pań­
stwach. Ale z góry wykhiozyć należałoby z ta­
kiego obliozenia wszelkie sztuczki raohunkowo, 
godne chyba banku drugorzędnego, fabrykują­
cego swoje bilanse dla giełdy i przed zgroma­
dzeniem akoyonaryuszy.

Losy Austryi i Węgier są związane. W y­
powiedzenie związku handlowo-oelnego jest po 
prostu niemożliwośoią polityozną i ekonomi- 
ozną. Węgry od 20 lat dążą do niezależnośoi 
od targu austryaokiego na zboże, drzewo i 
mięso. Ale to było i będzie ooraz więoej go­
spodarczym nonsensem. Austrya dziś już żyje 
dowozem produktów rolniczyoh i z każdym ro­
kiem coraz bardziej jest na ten dowóz skaza­
na. Węgierski szowinizm zadawać więo może 
na tem polu rany ohyba tylko własnemu rol- 
niotwu. Nie myśli też zapewne żaden poważny 
ekonomista węgierski o sprowadzaniu z Nie­
mieo, ozy Franoyi fabrykatów a wywożeniu 
tam zboża, jeśli o parę godzin od granioy ma 
targ na zbyt i źródła na zakupno potrzebnych 
towarów.

Oddanie ostateoznej deoyzyi w kwestyi 
kwotowej w ręoe rządów jest przeto tylko wy­
razem bankruotwa moralnego parlamentów, 
które dały się roznamiętnió, albo folgować mu­
siały niedorzeoznym wywodom publioystyki, 
nieodpowiedzialnej za swoje enunoyaoye.

Daleko większą dziś odwagą jest bronić 
porządku i ładu, niż zaburzeń i wyzywań wza­
jemnych. Odgrażania się najgłupsze weszły 
w modę i pierwszy lepszy wspołpraoownik po- 
kątnego jakiegoś pisemka sądzi, że „silny w wy- 
razaoh a słaby w logioe" (na odwrócenie ła­
cińskiego przysłowia) obalić może rząd nie­
sympatyczny mu, kto wie z jakioh powodów.

Poinformowano nas półurzędowemi komu­
nikatami, że rząd austryaoki gotów zgodzić 
się na 36'4%, podozas gdy "Węgry godzą się 
już na 33‘4 °0.

Trudno docieo, ile w tem prawdy. Ale 
uzyskanie pełnej kwoty 36-4°/? byłoby słusznem 
i nie odbiegałoby tak strasznie od granioy za­
kreślonej przez deputaoyę austryaoką 38'9®/,. 
Austrya ponosiłaby zawsze jeszoze ofiary, ale

rzeo można, że od razu podwyższenia o 6'|, 
miliona rooznie kwoty wymagać trudno od 
Węgier. Gdyby dawniej już podwyższenie wy- 
walozono, ohoó w teoryi, na zasadzie pewnyoh 
obliozeń, łatwiej byłoby dziś dojść do oelu. Za 
grzeohy przeszłośoi pooiągaó nie można obe- 
onego rządu austryaokiego do odpowiedzial­
ności.

Z drugiej strony musi też rząd węgierski 
liozyć się z roznamiętnieniem swej ludności. 
Sytuaoya jest trudna, a niesumienna publioy- 
styka wiedeńska utrudnia ją jeszoze krzykami. 
Ukuto np zupełnie zmyśloną wiadomość, że hr. 
Badeni żądał pierwotnie 43*/0, a dziś gotów 
zgodzić się na 36'4°'„. A  wiadomo przeoież, że 
rząd austryaoki usuwał się konsekwentnie od 
wszelkich targów o kwotę, zostawiaiąo je słu­
sznie oałkiem deputaoyom kwotowym.

Dalej oblioza się, że w kwooie 36.4 /„ za­
ledwie pokryto straty Austryi za przywilej ban­
kowy, za zwrot podatków konsumoyjnych itd. 
I  te obliozenia są fałszywe. Zwrot podatków 
konsumcyjnyoh nie ma z kwotą nio wspólnego. 
Gdyby go żądały Węgry po oznaozeniu kwoty, 
to Austrya, nie ohcąc naśladować obecnego sy­
stemu Węgier targowania się bez podstaw, zgo­
dziłaby się na to. Austrya po prostu nie ma 
prawa podatkami konsumcyjnemi oboiążaó eks­
portu do Węgier. Gdyby zaś trwała przy tem, 
Węgry odpowiedziećby muśiały — baryerą oel- 
ną Jeśli ktoś walczyć ohce o podobne kwestye 
w pismach, to po pierwsze musi być dobrze 
poinformowany o przedmiooie, a po drugie mu­
si być uczoiwym polemistą.

Co zaś banku się tyozy, to doohody jego 
w przyszłości nie dadzą się z góry obliczyć 
W  żadnym jednak razie podwyższenie udziału 
Węgier w dooliodaoh banku nie może więoej 
wynieść, niż 150.000 zł. Pozyoya to prostu 
wzmianki niegodna.

Jeśii rząd austryaoki wywalozy ?G 4° 0, to 
od idealnie słusznej granicy odsunął się na nie­
korzyść Ausfryi o jakie 2 miliony zł. rooznie. 
Trudno zaś takich ideałów ścisłośoi wymagać 
przy jaskrawej sprzeoznośoi interesów (na tym 
punkoie) obu stron ugodowyoh.

A ohoćbyśmy nawet zwrot podatków kon 
sumoyjnych w oyfrze kwotowej uwzględnić 
ehoieli, to zawsze jeszcze Austrya dostawałaby 
w przyszłośoi 3 miliony rooznie więcej na wy­
datki wspólne, ożyli wydawałaby mniej o tę 
snmę. Ostateczne uregulowanie stosunków po­
zostawić nalfży latom późniejszym.

Niestety usiłowania rządu austryackiego 
i tak skromne, nie znalazły jeszoze uznania na 
Węgrzeoh. Czekać wypada pisemnych dalszych 
rokowań.

Z izby sądowej
ZydaCZÓW 23 maja.

(Cztery wyroki.)
Tutejszy sąd powiatowy skazał gr. kat 

dziekana, ks. Mikołaja Łukawieckiego z Źyda- 
czowa, dr. Eugeniusza Oleśniokiego adwokata 
ze Stryja, tudzież Hilarego Sawozyńskiego no- 
taryusza z Zydaozowa, każuogo na 20 dni are­
sztu lub IGO zł. grzywny za nieprawne urzą­
dzenie zgromadzenia :brazę komisarza, a dr. 
Andronika Mogilniokiego na 7 dni aresztu za 
śpiewanie w publicznem miejsou pieśni ruskiej, 
obrażająoej Polaków.

K R O N IK A .
Lwów 26 maja.

Marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni wy­
jechał wczoraj wieczorem do Radziechowa, powraca 
w poniedziałek rano; przedwczoraj zaś przybył on 
zupełnie niespodzianie do Berezowicy dla zwiedze­
nia istniejącej tam krajowej szkoły rolniczej. Przez 
kilka godzin przysłuchiwał się nauce szkolnej, oraz 
sam zadawał pytania uczniom. Szkołę zastał w po­
rządku.

Adres dla Ojca ŚW. z  okazyi 25-tej rocznicy 
założenia trzeciego Zakonu św. Franciszka, przypa­
dającej na dzień 30 maja b. r., zgromadzania ter- 
cyarskie w Polsce wręczą Ojcu św. przepiękny adres, 
wykonany w lwowskiej introligatomi p. Wierzbi­
ckiego. Na okładce z cielistego i białego safianu 
widnieje po środku emaliowany herb r. dżiny Peccich 
z insygniami papieskiemi, rzeźbionemi w złocie. Na­
rożniki górne przedstawiają godło tercyarskie (dwie 
ręce skrzyżowane pod Krzyżem św.) i herb Polski, 
Rusi i Litwy, u dołu zaś na lewo data 30-go maja 
1872, na prawo 30 maja 1897. Wewnątrz na kartce 
tytułowej, ozdobnie malowanej przez artystę-malarza 
p. Popiela, widzimy kościół św. Piotra i Pawła 
w Rzymie, poniżej postacie: zakonnika - tercyarza, 
oraz tercyarzy świeckich: szlachcica w kontuszu,
mieszczaństwa i ludn. Pod tą winietą mieści się na­
pis: „Christi in terris Vicario Leoni P. P. XIII, 
Tertii ordinis s. Francisci Sodali Inclyto, Renoya- 
tori ac Propagatori— .Tertiarii in Polonia". Na dal­
szych trzech kartach znajduje się po łacinie i po 
polsku adres hołdowniczy i dziękczynny, poczem 
następuje spis wszystkich zgromadzeń tercyarskich 
w Polsce.

Przeniesienie. Notaryusz Robert Mokrzycki 
przeniesiony z Mikołajowa do Kamionki Stru- 
miłowej.

Towarzystwo ochrony zwierząt odbyło wczo­
raj walne zgromadzenie. Obrót kasowy wynosił 
w roku zeszłym 500 złr. Do wydziału wybrani zo­
stali : prezes Feliks Pławicki i członkowie: Maresoh, 
Limbach, Mussil, Chołodecki, Noa, Pohorecki, Ry- 
bowski i Witowska. Kapralom policyjnym Szubela- 
kowi i Pieniądzowi udzielono nagród pieniężnych za 
popieranie celów towarzystwa.

Dary na Wawel. Rada powiatowa w Prze­
myślu ofiarowała na restauracyę katedry na Wa­
welu 200 złr., a Rada powiatowa w Chrzanowie 
100 złr.

Na cześć Mickiewicza. W  cieszyńskim ko­
ściele farnym wmurowaną zostanie w setną rocznicę 
urodzin Mickiewicza tablica pamiątkowa.

Dr. Ańtoni Krokiewicz, przeniesiony do Kra­
kowa w charakterze prymaryusza szpitala św. Ła­
zarza, opuścił już nasze miasto. Przed odjazdem gro­
no poważnych obywateli, ceniących należycie wiel­
kie zasługi, jakie młody ten lekarz-filantrop oddał 
ludności Lwowa, urządziło na cześć dr. Krokiewicza 
bankiet pożegnalny. Pierwszy, serdeczny toast 
wzniósł ks. kanonik dr. Lenkiewicz, a p. Władysław 
Bełza nawiązał do jego przemówienia bardzo dow­
cipną improwizacyę. Na liczne zdrowia dr. Krokie­
wicz odpowiedział wielce wzruszony. Ucztę zakoń­
czył ks. proboszcz Hićkiewicz toastem „kochajmy 
się!“

Konkursa rozpisują : Rada szkolna okręgowa 
w Kolbuszowej na posadę katechety rz. kat. w Kol­
buszowej z poborami 495 złr. Termin do końca 
czerwca. — Dyrekcya poczt i telegrafów we Lwo­
wie na pospdę ekspedyenta w Łękach górnych w 
pow. pilzneńskiem. Pobory 300 dr. Termin do 11 
czerwca. — Komitet galic. Towarzystwa gospodar­

skiego na dwa stypendya dla dozorców stawowe­
go gospodarstwa po 250 złr , płatnych po 25 złr. 
w ratach miesięcznych z góry. Nauka połączona z 
praktyką trwać będzie 10 miesięcy tj. od l wrze­
śnia 1897 do końca czerwca 1898 roku. Pierwszeń­
stwo będą mieli ukończeni uczniowie niższych szkół 
rolniczych. — Termin do 30 czerwca.

Zjazd koleżeński. Słuchacze byłego instytutu 
technicznego krakowskiego, urządzają 27-go czerwca 
r. b. zjazd w Krakowie. Zgłoszenia przyjmują: J. 
Kozłowski, Stachów kiego 93 iE. J. Gajewski, Ko­
pernika 36 w Krakowie.

Walne zgromadzenie Towarzystwa czynnej 
pomocy urzędników pocztowych odbędzie się we 
Lwowie w sobotę dnia 29 maja b. r. o godzinie 7 
wieczór, w sali gmachu pocztowego nr. 25, I piętro.

Z powiatu dolińekiego skarżą się bardzo na 
tegoroczne deszcze. Rolnicy tamtejsi kłopocą się nie­
mało, przeczuwając straszną klęskę. Deszcz pada 
tam bez ustanku, nie można więc zabrać się do ro­
bót polnych, chociaż to już koniec maja. „Biedny 
to ten nasz doliński powiat — piszą do Narodnej 
Czasopysi; — w latach bardzo urodzajnych, mało 
co u nas się rodzi, a gdy wiosna lub lato tylko 
trochę nie dopiszą, to już wtedy doprawdy nie ma 
z czego żyć. A tu zapłać podatek, odrób szarwar- 
kowe, resztę zaś mienia zabiera żyd w drodze kup­
na ale i to za pół darmo. Dlatego to nasi rolnicy 
zostawiają grunt na łaskę Bożą, a sami idą na za­
robek w lasy, gdzie niejeden z nich zdrowie a czę­
sto i życie utraca".

Malarz Leander ? Cóż to za malarz? Nie przy­
pominam sobie takiego nazwiska z naszej wystawy 
obrazów. Leander jest litografem, ma żonę i dzieci, 
które bardzo kocha i ma talent. Aby powiększyć 
swoje dochody, choć w sztuce malarskiej, ani w 
Monachium nie ćwiczony, maluje w wolnych od za­
jęć litograficznych chwilach, obrazki i portrety, któ­
re sprzedaje za bezcen. Obrazki się podobają, więc 
choć mieszka daleko na Gródeckiem, a wysoko, 
gdzieś na poddaszu, odwiedzają go handlarze, ale 
mimo tych odwiedzin nędza nie opuszcza jego skrom­
ne izdebki.

Że Leander istotny ma talent, którym warto 
się zająć i ustrzedz od zmarnowania, przekonać się 
można, oglądając na wystawie handlu Bromilskiego 
przy ulicy Karola Ludwika namalowany przez nie­
go portret pastelowy pani Laudovej-Hoiicov«j, ar­
tystki teatru pragskiego. Malowidło nie jest bez 
błędu, ale widać w niem bezsprzecznie wielki talent. 
Bieda zawsze chciwa zarobku żąda pospiesznej ro­
boty i więc obraz naturalnej wielkości — podnieść 
to należy — powstał w niespełna trzech dniach.

Może gwiazda „Narodniho Diyadla" będzie 
gwiazdą powodzenia biednego talentn.

Duchowne seminaryum w Kielcach, od lat 
kilku zamknięte, zostało ponownie otwarte. Powo­
dem zamknięcia było — jak sobie czytelnicy przy­
pomną — podejrzenie, rzucone przez jednego z uczni, 
iż w seminaryum wre agitacya na rzecz odbudowa­
nia Polski czy też agitacya za zbrojnem powsta­
niem. Uczeń ów doniósł to władzy; rozpoczęło się 
więc śledztwo, wiele osób osadzone w śledczem wię­
zieniu, a chociaż nic nie wykryto, władza rosyjska 
nakazała seminaryum zamknąć. Później przekonano 
się, że ów denuncyant cierpiał na manię prześla­
dowczą, oraz na zboczenie umysłowe.

Już dnia 21-go i 22-go czerwca odbędą się 
w gmachu seminaryum egzamina kandydatów do 
stanu duchownego.

Nieszczęśliwy wypadek. W pobliżu rogatki 
gródeckiej rozbierano czterometrowe rusztowanie. Na 
rusztowaniu znajdował się 56-letni zarobnik, Fryde­
ryk Gustel. Gdy usunięto mu nieostrożnie deskę 
z pod nóg, Gnstel spadł i silnie się potłukł. Odsta­
wiono go do szpitala powszechnego.

Koło męskie Towarzystwa Szkoły ludowej 
odbyło wczoraj wieczorem w sali ratuszowej swoje 
doroczne walne zgromadzenie, przy komplecie 1 [, T 
części ogólnej liczby członków. Na porządku dzien­
nym było sprawozdanie zarządu z ubiegłego roku. 
Wydział mogąc z dochodami płynącymi z wkładek 
począć nie wiele, musiał się starać o inne źródła 
pieniężne.' Urządzono festyn i kilka odczytów. Za- 
słngą ustępującego zarządu jest urządzenie bezpła­
tnej wypożyczalni książek szkolnych dla biednych 
uczni szkół ludowych; czytelnia rozwija się dobrze. 
Sprawozdanie kasowe wykazuje dochód 1G34 złr. 
55 ct., który pokrył rozchód w tej samej wysokości. 
Sprawozdanie to przyjęto po krótkiej dyskusyi do 
wiadomości i udzielono absolutoryum ustępującemu 
wydziałowi. Potem przystąpiono do wyboru nowego 
zarządu. W skład jego weszli: Profesor dr. Balasits 
jako przewodniczący, pp. M. Michalski i M. Lityń­
ski jako zastępcy, dr. M. Liptay jako skarbnik, dr. 
Celestyn Podlewski jako sekretarz a pp. St. Cisek, 
J. Ihnatowicz, L. Lilien, E. Roiński i St. Szymono- 
wicz jako członkowie.

Zastrzelona na scenie. W  Weissenseo pod 
Berlinem popisywał się w teatrzyku słynny strzelec 
Kruoger. Strzelał on do swej 22-letniej siostry, 
która miała na głowie kulki szklane. Zamiast 
w kulki, trafił Kraeger w usta siostry i zabił ją 
na miejscu.

Rozdawnictwo zupy rumfordzkiej. Od szere­
gu lat męskie Towarzystwo św. Wincentego a Paulo 
w naszem mieście zajmuje się cichem a niezmiernie 
pożytecznem dziełem, wspierania najuboższych, 
przez rozdawnictwo zupy rumfordzkiej. Na czele ko­
mitetu stoi profesor Tadeusz Kopystyński, którego 
zastępcą i gorliwym organizatorem całej akcyi jest 
radny miasta Lwowa, p. Ignacy Dresiar. Członko­
wie Towarzystwa spełniali kolejno dyżury przy roz­
dawnictwie. Kontrolę prowadził radzca Gómisiewicz. 
Dochody wynosiły ogółem 1087 złr. 37 ct. — Roz­
chody 1554 złr. 8 ct. a. w. Porayi rozdano w ciągu 
trzech zimowych miesięcy od 15-go grudnia r. z. 
do 15 marca b. r. 38.272, z nich 20.072 kosztem 
Tow. św. Wincentego a Paulo, inne zaś z fundu­
szów miejskich. — Byłoby do życzenia, aby insty- 
tucya mało znana, bo unikająca rozgłosu, ale będą­
ca prawdziwem dobrodziejstwem i ratunkiem dla 
kilkuset rodzin w najcięższej do przebycia porze 
roku, znalazła więcej poparcia i uznania ze strony 
ogółu. Dziś stoi ona głównie ofiarnością i osobistem 
poświęceniem kilku zajmujących się nią jednostek— 
robi wiele dobrego, ale robiłaby więcej, gdyby lepiej 
i ogólniej zrozumiano jej doniosłość i pożytek.

Smoleński i Friedjud. Z całej armii greckiej 
wybił się na pierwszy plan podczas teraźniejszej 
wojny jenerał Konstanty Smoleński. Jego obrona 
wąwozu Reveni, tudzież pozycyi pod Velestino znaj­
duje wielkie pochwały w sferach wojskowych. — 
Smoleński jest z pochodzenia Dalmatyńcem i właściwe 
jego nazwisko jest Smolenicz. Dziadek jego był 
kupcem na jednej z wysp, które przed laty kilku­
dziesięciu przeszły od Anglii w posiadanie Grecyi. 
Ojciec teraźniejszego jenerała ochrzczony został 
greckiem historycznem imieniem Leonidas i piasto­
wał swego czasu godność greckiego ministra wojny. 
Pojął on za żonę córkę wodza powstańców z wyspy 
Nazos, Z małżeństwa tego urodziło się dwóch sy­
nów, starszy Mikołaj, który aż do ostatnich czasów 
był ministrem wojny, i młodszy Konstanty urodzony 
w r. 1842 w Atenach. Jako piętnastoletni chłopak 
wstąpił on do szkoły kadetów w Atenach, ale tak 
źle się tam sprawował, że sam ojciec mimo że był 
ministrem wojny musiał go wydalić z tej szkoły. 
Udał się więc młody łobuz za granicę i odbył stu-

dya wojskowe w szkole wojennej w Brukseli 
W  grudniu 1863 powrócił do kraju, wstąpił do 
artyleryi i w maju 1864 otrzymał patent na pod­
porucznika. Podczas powstania na Krecie w r. 1868 
walczył w szeregach tamtejszych powstańców i tam 
odznaczył się nadzwyczajnem męstwem. Opowiadają 
np. że podczas odwrotu swego oddziału zabrał na 
plecy małą armatkę i uniósł. Po skończenia powsta­
nia kreteńskiego udał się Smoleński do Niemiec 
i Francyi.

Niesłusznie tedy uważano Smoleńskiego za 
Polaka. Natomiast przeciwnik jego, który go tak 
zręcznem manewrowaniem zmusił do wycofania się 
z Yelestinosu, jenerał turecki Memduh Achrned jest 
tak zwanym „bratem mojźeszowego wyznania", ży­
dem warszawskim, który nazywał się Friedjud.

Wystawa wyrobów sukienniczych i tkackich 
krajowych szkół w Rakszawie i Łańcucie odbędzie 
się w dniach od 30 maja dc 8 czerwca w Prze­
myślu w gmachu ratuszowym. Wstęp na wysta­
wę wolny.

Straszny a tajemniczy wypadek. W  Brzostku
na przedmieściu Szkotnia spaliła się ubiegłej soboty 
stodoła najmajętniejszego obywatela gminy brzo- 
steckiej i radnego, Stanisława Trześniowskiego. Rzu­
cono się energicznie na ratunek i uratowano są­
siednie budynki od zniszczenia. Jakież jednak prze­
rażenie ogarnęło wszystkich, gdy z pośród zgliszcz 
wydobyto zwęglonego doszczętnie człowieka i po­
znano w nim samego właściciela, mieszczanina Trze­
śniowskiego. Ponieważ zachodzi podejrzenie, iż jakiś 
zbrodniarz targnął się na życie tego ogólnie powa­
żanego obywatela, — wdrożono sądowe śledztwo.

Ausrotten ! Krzyżackie to hasło rzucone przez 
„żelaznego kanclerza" odbija się strasznem echem 
w niemieckich koloniach Afryki wschodniej. O gospo­
darce, jaką tam koloniści prowadzą, słyszeliśmy już 
nieraz. Obecnie wspomnienie tego odnowiło się.

Jeden z współpracowników pisma Neue Deutsche 
Rundschau wpadł na pomysł zwrócenia się do admi­
nistratorów kolonii i wybitniejszych podróżników 
z prośbą o wypowiedzenie zdania, jakie stosunki 
istnieją pomiędzy rządami państw europejskich a 
krajowcami w koloniach afrykańskich, czy zasady 
ludzkości są tam stosowane I. w jakiej mierze. Na­
desłane odpowiedzi posłużyłyby może za cenny mate- 
ryał do ciekawego rozdziału historyi cywilizacyi, 
której Buckie nie skończył, którą inni, jak : Kolb, 
Henne am Rhyn, Honegger, Hellwald, naszkicowali 
tylko w najogólniejszych zarysach.' Wszystkie te 
odpowiedzi najfatalniejsze świadectwo wystawiają 
Niemcom,' co zresztą nie było trudnem do przewi­
dzenia po procesach Leistów, Petersów i t. p.

Najważniejszą ze wszystkich jest może odpo­
wiedź majora Wissmana, który od lat 17-tu pracu­
je nad wyrobieniem sobie wybitnego stanowiska w 
dziejach kolonii niemieckich. Wissman był towarzy­
szem Poggego w roku 1880-ym, w r. 1883-im przed­
siębrał na rachunek króla belgijskiego wyprawę z 
Malange do Lulua, w roku następnym zwiedził całą 
przestrzeń pomiędzy Luluaburgiem, a jeziorem Tan­
ganika i Mozambikiem. Mianowany w roku 1895-ym 
gubernatorem niemieckiej Afryki wschodniej, opu­
ścił to stanowisko ze względów na zdrowie. Świade­
ctwo więc Wissmana, jako doskonałego znawcy sto­
sunków, jest pierwszorzędnej wagi.

„Ktoś powiedział — pisze między innemi Wiss­
man — iż dziś naród uczciwy nie może zajmować 
się kolonizowaniem, jako połączonem zawsze ze środ­
kami, dążącemi do eksterminacyi lub demoralizowa­
nia krajowców. Niestety, zdanie to jest mniej wię­
cej słuszne,: zwłaszcza przy stawianiu pierwszych 
kroków na nowym gruncie. Zresztą środki nadzwy­
czajne, a bardzo mało mająoe wspólnego z uczuciem 
ludzkości, są zazwyczaj jedynie prowadzącemi do 
celu. Murzyni nie znają regularnej wojny na sposób 
europejski, a ich okrucieństwo w większości wypad­
ków wywołuje okrucieństwo ze strony kolonizato­
rów. Zapytywałem jednego z jeńców plemienia bu- 
szyrysów, coby zrobił ze mną, gdybym się był do­
stał w jego ręce? Odpowiedział mi: „Byłbym cię 
przywiązał do szubienicy i zmusił głodem do poże­
rania własnego ciała, pociętego na rękach w pasy". 
Każdy afrykanin weźmie łaskawość za obawę, chęć 
oszczędzania go za słabość. Kolonizator, który nie 
uważa siły za ultima rat>o, nic nie zrobi, dopóki 
krajowcy nie pogodzą się z losem i nie pogodzą się 
z nowym stanem rzeczy. Później stosowanie zasad 
ludzkości już jest możliwe.

Przyznać zresztą należy, iż' Wissman w osta­
tecznych tylko razach uciekał-się do - ultima ratio, 
a jako gubernator Afi-yki wschodniej karał surowo 
podwładnych swych, którzy przebierali miarkę. Ale 
i on czę to działał postrachem, jak się do tego 
jawnie przyznaje.

Odpowiedzi innych rodróżników w tem samem 
mniej więcej świetle przedstawiają gospodarkę Niem­
ców w Afryce, z tą różnicą, iż nąjczęściej zaprawne 
są... obłudą. Major August Boshardt pisze najwy­
raźniej : „Murzyn jest dzikiem- zwierzęciem, krwi 
chciwem, które nie może być utrzymywane w kar­
bach inaczej, jak biczem poskramiacza... Zniesienie 
niewolnictwa jest wielkim błędem... Plemiona czarne 
nie mają żadnych praw istnienia..." Uczony przyro­
dnik, Gustaw Fritsch, kreśli słowa: „Zabijać*mu­
rzynów z fuzyi stało się do pewnego stopnia spor­
tem; niekiedy dla zabawienia karawany odbywa się 
powieszenie kilku krajowców". Fryderyk Langhelah 
i komendant Morgen zgadzają się na jedno: „Edu- 
kacyę murzynów można prowadzić tylko p1n.ga.mi. 
Dopiero wówczas negr podda się dobrowolnie, gdy 
boi się rózg". Hr. H. de Schweinitz przytacza, ja­
ko zupełnie naturalny, fakt następujący: „W  roku 
1893-cim przywódzca wyprawy niemieckiej miał 
przejść przez terytoryum królika, znanego z pod­
stępów. Wysłał tedy do niego poselstwo z prośbą 
o przybycie na miejsce oznaczone, w c l̂u porozu­
mienia się co do zakupna zapasów żywności. A gdy 
królik przybył, eskorta przywódzcy sprawiła rzeź 
eskorcie królika, tego zaś ostatniego rozstrzelała".

Wystawa W Arcachon. W Arcachon-les-Bains 
we Francyi odbędzie się wystawa międzynarodowa 
z dziedziny handlu, przemysłu, hygieny i sztuk pię­
knych. Wystawa otwarta będzie od 15-go lipca do 
15-go października r. b. Dyrektorem wystawy jest 
p. Jean-Alfred Vigó. Na liście członków komitetu 
rzeczonej wystawy znajduje się między innemi na­
zwisko Aleksandra hr. Tyszkiewicza.

Tramwaj pneumatyczny t. j. taki, którego 
siłą poruszającą jest zgęszczone powietrze, zaprowa­
dzają właśnie w Nowym Jorku. Wynalazcą tego 
nowego sposobu lokomocyi jest rodak nasz, inżynier 
Zaliński, ten sam, który już przedtem wynalazł i 
odstąpił ministerstwu wojny Stanów Zjednoczonych 
działa pneumatyczne. Lokomotywa pneumatyczna p. 
Żalińskiego jest według fachowych sprawozdań do­
skonałą, gdyż użyta przez p. Żalińskiego siła stoi 
o wiele wyżej, niż używane dotychczas motory na­
ftowe, parowe a nawet elektryczność, a nadto urzą­
dzenie tych kolei nie jest wcale kosztownem. 
W  Nowym Jorku zawiązała się spółka kapitalistów 
która oddała już do użytku część sieci kolejowej, na 
której kursują wozy pomysłu p. Żalińskiego.

Odprawę dr. France dał w ostatnim nume­
rze Die Zeit dr. Henryk Monat. Autor w wybor­
nym artykule z wielką gruntownością wykazuje 
bezzasadność paszkwilu dr. Franki, rzuconego na 
Adama Mickiewicza i na polskie społeczeństwo.

Znakomite Rowery Cleyeland, Durkopp, Singer. —- Ceny konkurencyjne niskie oraz 
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Więcej ostrożności! Robotnicy, zajęci przy 
“ttdowie kamienicy narożnej przy ulicy Kościuszki, 

î%zali wczoraj drabinę do rusztowania tak niedbale, 
*e ta nagle spadła. Tym razem obyło się bez nie- 

I szczęśliwego wypadku. Drabina, spadając uderzyła 
i tylko lekko w nogę przechodzącego właśnie tamtędy 

P- Terleckiego. Czy przy budowli tej nie ma kie- 
*■0Wnika, obowiązanego do czuwania nad bezpieczeń­
stwem przechodniów i robotników ?

Proces Dawidowski rozpoczyna się jak już 
donosiliśmy, 28 b. m., t. j. w piątek, przed zwy­
kłym trybunałem. Akt oskarżenia, wygotowany przez 
Czelnego prokuratora p. Seredowskiego, obejmuje 

stronic. Wśród oskarżonych 29, jest jedna ko­
bieta, Brygida Grab. Do rozprawy powołała proku- 
tatorya 26 świadków.

Prócz tego zamierzają podobno i obrońcy po­
dołać cały szereg świadków, wskutek czego rozpra­
wa potrwa najmniej 10 dni.

Osobliwy amator. Pewnemu obywatelowi 
Aranjuezu wydawało się smutno stawać samemu do 
łtarza, więc wyszukał w gronie swoich znajomych 

trzynaście par narzeczonych i równocześnie z niemi 
brał ślub. Sam opłacił wszelkie koszta ceremonii 
«ligijnej, która się odbywała przy kilku ołtarzach 

1 Wesela, które obchodzono w jego domu. Tłumy 
Kapiów przyglądały się przejazdowi tak licznego 
grona oblubieńców.

Sumienny lokator. W  pewnem piśmie hano- 
Werskiem zamieszczone było w tych dniach nastę­
pujące ogłoszenie: „Stosownie do brzmienia kon­
traktu, winienem, wyprowadzając się, pozostawić 
mieszkanie moje w tym stanie, w jakim je przed 
rzema laty objąłem. Pragnąc spełnić ten warunek, 

.•oszukuję w celu zakupu 60 żywych myszy, 200 
moli i 600 pluskiew11.

Zmarli Edward Machayski, znany kupiec 
Nowaki i były długoletni członek Rady miejskiej 
zmarł wczoraj w Wiedniu po kilkudniowej choro­
bie. Zmarły bawił tam dla porady lekarskiej. 6. p. 
liachayski cieszył się ogólną sympatyą, zdobytą 
Uczynkami i cnotami obywatelskiemi.

W  Dąbrowie górniczej Kaliksta z hrabiów 
8korupków Skarbek Borowska, wdowa po oficerze 
Wojsk polskich, w 71 r. życia — W  Krakowie 
Bronisław Olszewski, kierownik szkoły miejskiej 
św. Szczepana na Piasku, w 66 r. życia.

Stan powietrza. T. o 9 rano 4- 16 R. W poł. 
-f 16 R. Bar. 765. Podnosi się. Pochmurno.

Dobrane towarzystwo. Iksowi, smakoszowi 
niepospolitemu, przysłał ktoś wspaniałego węgorza.

zajutrz Iks, wzruszony wielce podarunkiem, idzie 
podziękować ofiarodawcy.

— Więc węgorz był smaczny ?
— Znakomity — woła Iks, rozpromieniony wspo- 

■unieniem.
— Zjedliście go całegu ?
— Oczywiście.
— Ale był duży, powinien był wystarczyć na 

kilka osób.
— Było nas dwóch.
— Któż taki ?
— Ja i — węgorz.

-  _______________

Repertuar teatralny. Dziś we środę drugi 
rystęp pani Maryi Laudowej Horicowej, pierw­

szej bohaterki Narodnego Diyadla w Pradze: 
„Madame Sans-Gene", komedya w 4 aktach 
Wiktoryna Sardou i E. Moreau. Jutro we czwar­
tek pc raz 10-ty „Popychadłou, komedya w 4 aktach 
u w 6 odsłonach Jana Szutkiewicza. W  piątek 
przedstawienia nie będzie. W sobotę trzeci gościnny 
Występ pani Maryi Laudowej-Horicowej, pierwszej 
bohaterki Narodnego Diyadla w Pradze.

„M ody paryskie “
ni jtańsze i najpiękniejsze pismo dla kobiet, zawiera- 
iące wszelkie tablice krojów, dodatki powieściowe 
oraz nutowe abonować mogą prenumeratorowie trze- 
glądu po zniżonej cenie : kwartalnie OO c t ., pół­
rocznie 1*80, rocznie 3*60. Prenumeratę należy 
przesyłać wprost do administracyi Mód ‘paryskich 
We Lwowie ul. Łyczakowska 1. 27.

LITERATURA I SZTUKA.
* Wielkiej encyklopedyi powszechnej, wyda­

wanej nakładem Wędrowca, wyszedł zeszyt 142. 
Rozpoczęto W nim opis Egiptu. Świadczy to najle­
piej o tem, na jak kolosalne rozmiary zakreślone 
jest dzieło, każdy zeszyt bowiem ma cztery arkusze 
druku wielkiej ósemki. O wydanie tak olbrzymiej 
encyklopedyi nie pokusiła się jeszcze żadna polska 
firma wydawnicza. Dodać należy jeszcze, że każdy 
zeszyt zawiera wiele rycin.

* „Grochowy wieniec" trzyaktowa komedya 
makomitego naszego uczonego, Antoniego Małeckie­
go, napisana przed 40 laty, a osnuta na tle pamię­
tników Paska, wystawiona będzie w Teatrze Wiel­
kim w Warszawie. Dobra rzecz nigdy się nie starzeje.

* Życie. Pod tym tytułem wychodzić zacznie 
w Krakowie z końcem lata ilustrowany tygodnik. 
Choć w pierwszym rzędzie pismo to będzie poświę­
cone literaturze i sztukom, jednak—jak nam donoszą— 
obszerne miejsce wyznaczone w riem będzie i spra­
wom polityczno-społecznym ze wszystkich dzielnic 
Polski. Redakcyę Życia obejmie młody poeta p. 
Ludwik Szczepański, znany przyjaciołom literatury

■ ,z ogłoszonego niedawno zbiorku poezyi p. t. „Lu- 
ji iui,icau. ___________

Glosy publiczności.
Uprasza się Szanowną Redakcyę o sprostowa­

nie pewnego szczegółu w sprawozdaniu o pogrzebie 
ś. p. Karola Mikulego; mianowicie: źe wieńce po­
przedzające kondukt pogrzebowy, były wyłącznie 
niesione przez szkołę ś. p. Karola Mikulego: Ani 
Towarzystwo muzyczne, ani żadne śpiewackie nie 
było reprezentowane niesionym wieńcem.
Grono nauczycielskie szkoły ś.p, Karola Mikulego.

S P O R  T .
I Międzynarodowe wyścigi konne, tudzież wyści­

gi jazdy Panów odbędą się w Krakowie w dniach 
12, 13, 14, i 15 czerwca b. r.

Program zawiera między innymi bieg „Derby 
Krakowskiego" z nagrodą 40.000 koron. Zgłoszono 
już 79 koni.

Z okazyi tych wyścigów, zapowiedziany jest 
osobny pociąg pospieszny z Wiednia do Krakowa 
na dzień 12 czerwca. Odjazd z Wiednia (dworzeo 
kolei północnej) o godz. 6.60 rano. Przyjazd do Kra­
kowa o godz. 1.46 po południu.

Komitet wyścigowy postarał się o urządzenie 
na czas wyścigów zjazdu do Salin w Wieliczce, tu­
dzież urządzi wycieczkę Wisłą do Tyńca.

Równocześnie, t. j. w dniach 12, 13, 14 i 15 
czerwca odbędzie się wystawa bydła.

Bliższycl informacyi udzielają: Stanisław Gur­
gul w Kratowi a, ul. Szewska 8. Sekretaryat Tow. 
międzynar. wyścigów konnych w Krakowie, ul. 
Wolska 6. Międzynar. biuro podróżne Schenker & 
Comp, Wiedeń I., Schottenring 3 — F. A. Franke

w Wrocławiu, oraz inne znane biura podróżne w 
Peszcie, Pradze, Warszawie, Poznaniu, Berlinie i 
Dreźnie.

Zgłoszenia na pociąg osobny Wiedeń-Kraków, 
będą przyjmowane tylko do drda 5 czerwca ze 
względu, że ilość miejsc jest ograniczoną.

Kronika sztuk plastycznych
W  salonie sztuk pięknych w pałacu Elizej­

skim w Paryżu, liczba wystawionych obrazów, jak 
już raz wspominaliśmy, jest olbrzymia, a między ni­
mi znajduje się wiele pięknych, interesujących i ory­
ginalnych płócien. Największem powodzeniem cieszy 
się „Le Lauragois" Pawła Laurensa, olbrzymie ma­
lowidło dekoracyjne, przeznaczone do ratusza w Tu­
luzie. Jest to krajobraz wiejski, malowany z wiel- 
kiem poczuciem natury.

Gabryel Ferrier i Henryk Martui, młodzi ma­
larze, którym nie można odmówić oryginalności, 
walczą tam o tytuły mistrzów. Pierwszy wystawił 
dwa obrazy: portret męski i dość duże płótno, za­
tytułowane w katalogu „Harmonia" a na obrazie 
„Sen młodości". Scena przedstawia cztery młode i 
prześliczne panny z których jedna gra na gitarze 
a inne śpiewają. Zieleń jasna ogrodu, aksamit ciem­
ny sukien, złoto włosów kobiecych i białośó ciał 
dziewiczych, składa się na jedno wrażenie, które 
wedle myśli artysty ma być harmonią.

Henryk Martin dał alegoryczne płótno zaty­
tułowane „Ku przepaści". Treść obrazu taka: Po 
jakiejś pochyłości kamienistej, wysuszonej, paru 
kępkami traw popruszonej, idzie kobieta, fantazyj­
nie w jakieś czarne, na wpół ją osłaniające tiule 
ubrana, kobieta-zło, z uśmiechem zachęty na ustach 
i błyskiem dyabelskiej złośliwości w oczach, z roz- 
winiętemi nad plecyma skrzydłami nietoperza. Jedną 
ręką, w której trzyma pęk piór pawich, zakrywa 
sobie pół twarzy, w drugiej ręce spuszczonej i zwró­
conej ku tłumowi, który za nią dąży, trzyma jakieś 
symboliczne kwiaty ponęty. Tłum zaczyna się 
o parę kroków za tą kusicielką a rama obrazu za­
krywa jego koniec, złożony ze starców, młodzień­
ców i młodzieniaszków i idzie ku przepaści na klę­
czkach, po większej części na czworakach, nieraz 
zapatrzony w tę kusicielkę, rozgrzany, rozgorączko­
wany, rozmiłowany, rozentuzyazmowany, rozmarzony.

Psychologia tych twarzy, nich łych. figur — 
było to wielkie dla malarza pole. Artysta wywiązał 
się z zadania w sposób sumaryczny; z wyjątkiem 
jedynej może figury człowieka w sile wieku, który 
ma jakiś żelazny i trochę ponury spokój na twarzy 
który należy do tych ludzi, co noszą wielki ogień 
namiętności pod pozorem chłodu, do tych wytrwa­
łych i zawziętych — inne figury są banalne.

Stary mistrz Bonnat, nie syt laurów, jakie mu 
sypano na czoło za niezrównane portrety, wystawił 
w tym roku obraz, przedstawiający orła, który por­
wał zajączka. I orzeł i zając wyglądają jak wypcha­
ne i przyniesione wprost z jakiegoś gabinetu zoolo­
gicznego.

Szczęściem dla swojej sławy, Bonnat wystawił 
także i portret akademika p. Bertranda. Go za nad­
zwyczajna rzecz, jaki oharakter w twarzy, jaka moc 
w liuiach, jak ta twarz wyłazi z płótna, co za ży­
cie! Jeden z najlepszych Bonnatówf

Portretów na wystawie dużo. Jeden z najle­
pszych Piątkowskiego portret Matuszewskiego. Po­
wieszono go tuż w bezpośredniem sąsiedztwie obra­
zu Martin’a, w sali honorowej. Powszechną uwagę 
zwracają dwa portrety Benjamina Constantfa. Jeden 
przedstawia księcia d’ Aumale, siedzącego na ławce 
swojego ogrodu w Chantilly — drugi p. Chauchard’a, 
właściciela magazynu Luarn. Dobry p. Ghauchard, 
z wygoloną twarzą, siwą brodą i okrutną powagą 
w oczach, wygląda na strasznego męża stanu, w któ­
rego głowie ważą się losy świata.

Panna Romani, Włoszka, dała dwa fantasty­
czne portrety : „Dona Mona" i „Faustolla da Pistoia", 
dekoracyjne, kolorowe, ciągnące oko; mają tu dużo 
powodzenia. Lepsze jeszcze są obrazy pani Achille 
Fould, która zrobiła sobie specyalność z malowania 
kobiet i która maluje je tak pięknie, że każdy mi- 
mowoli pyta, aż»li możliwem jest istnienie tylu do­
skonałości i wdzięku. Przepyszna jest dziewczyna w 
złotej sukni, trzymająca w ręku kieliszek z winem 
szampańskiem i kopciuszek uśmiechnięty wdzięcznie, 
z rączkami, stworzonemi do całowania, z perłami w 
ustach, szafirami w oczach.

Bardzo dobre są dwie główki malowane przez 
Hennera, z których jedna przedstawia twarzyczkę 
p. Fouąuier, córki krytyka teatralnego Figara. Hen- 
ner spodziewa się w tym roku wielkiej nagrody, 
która mu się istotnie należy, ale nie za te portrety. 
Lwowianka, panna Aniela Pająkówna, pierwszy raz 
dostała się do „salonu", gdzie ma doskonały portret 
kobiecy, sumiennie wystudyowany, który się po­
wszechnie podoba.

Stary malarz Bouguereau, jeden z największych 
współczesnych artystów, dał w tym roku znowu 
piękną kobietę, która zajęta jest wyjmowaniem strza­
ły, tkwiącej w sercu, strzały amora oczywiście. Do­
skonała jest w wyrazie, jak patrzy na tę ranę — 
troszeczkę cierpiąca, więcej zdziwiona, jeszcze wię­
cej szczęśliwa. Jeden amorek ucieka, a drugi oka- 
zuje zranionej udane i obłudne współczucie. Prześli­
cznie okrywa kobietę biała draperya, o odbłysku 
perłowym.

Drugi obraz tego artysty przedstawia Chry­
stusa na krzyżu. Pod krzyżem stoi człowiek biedny, 
na ramieniu własny krzyż dźwigający, który przy­
szedł do Chrystusa z niemą modlitwą uczucia, peł­
ną skargi, bólu, ale i poddania się. Chrystus odjął 
od krzyża jedną rękę i ze współczuciem objął nią 
stojącego. Obie twarze pełne są udzielającego się 
widzowi współczucia, nie sposób patrzeć na nie, że­
by w duszy nie zaczęła drgać w tej chwili jakaś 
rzewna nuta szlachetnej litości. Malarstwo, które 
zdolne jest tak głęboko poruszyć człowieka, nieza­
wodnie jest mistrzostwem.

Prócz wymienionych jest jeszcze mnóstwo 
dobrych rzeczy, o których jednak zdanie krytyków 
jest podzielone. Cain dał „Zwycięstwo złota". Misty­
czna jakaś noc, rozdarta po brzegach obrazu misty­
czną błyskawicą i cały obraz mocno niebieski ; ko­
rowód ciągnący wóz, na którym siedzi na wysoko­
ści pan we fraku, z białym gorsem koszuli i żydow­
ską twarzą. Ten pan realistyczny psuje całe wraże­
nie tej fantazyi, która bez niego byłaby interesującą 
w nastroju.

Amerykanin Price wystawił znakomity obraz 
„Konwój aresztantów na Syberyi"; żywa, realisty­
czna scena, jakby illustraoya do Dostojewskiego. 
Pole śniegu, słupy telegraficzne drogę znaczą, żoł­
nierz na przodzie, a za nim kupa aresztantów—wy­
borne typy jeden w drugi; jeden z nich przypomi­
na jakiegoś Maćka z pod Krakowa.

Piątkowski wystawił w wielkiej sali, przezna­
czonej dla wielkich płócien, swój „Dramat w ho­
telu11. Realistyczne to dzieło, i czyste malarskie; 
scena ułożona z wielką prawdą; w kompozycyi wie­
le ruchu. Zaskoczony kochanek jest wyborny; obra­
żony mąż doskonały w pasyi swojej. Obraz Pią­
tkowskiego wiele zyskuje w porównaniu z innemi 
wielkiemi tu wystawionemi, jak naprzykład „Przer­
wany pojedynek" Guery, lub węgierska olbrzymia 

| płachta przedstawiająca egzekucyę dziewczęcia przez 
i dowódców z 1848 roku; wszędzie są tu sceny z ko-

medyi lub melodramatu, a Piątkowskiego scena — z 
życia. Powiedzmy nawiasem, że obrazy przedstawia­
jące realne sceny z życia bardzo giną na wystawach 
i że na znakomite nawet dzieło wielkiego malarza 
Geoffroy „W  przedsionku zakładu dobroczynnego" 
mało kto zwraca uwagę. Pomiędzy tą kategoryą 
obrazów jednak, obok Geoffroy obraz Piątkowskiego 
należy niewątpliwie do najlepszych.

Profesor Gerson wysłał tego roku „Dryady" ; 
na tle pejzażu leśnego, w gąszczy zielonej, naga 
kobieta na pierwszym planie, dwie inne w głębi. 
Obraz posiada wszystkie zalety pędzla Gersona, ciało 
kobiece, ruch i wyraz Dryady wyborne.

Chełmińskiego nieduży obrazek „Napoleon w 
wilię Austerlitz" należy do lepszych tego artysty, 
do najlepszych nawet. Na jakiemś urwisku śnie­
giem pokryłem, parę figur konnych, między nimi 
cesarz, patrzący przez lunetę w dal. Dobra kom- 
pozycya.

Włodzimierza Nałęcza pejzaż tatrzański jest 
znakomitem płótnem. Na pierwszym planie garbata 
równina, dalej woda, w głębi dekoracya gór, prze­
słoniętych, poprzerywanych woalem chmur popiela­
tych. Coś smutnego i tęskliwego wieje od tego pu­
stego zakątka, który — czuć to — musi być uroczym, 
gdy słońce zaświeci.

Jaknajwiększe pochwały należą się obrazkowi 
panny Łempiokiej „Pociecha" (Katalog nazywa to 
więcej dosłownie niż malowniczo ConsolaHon). Mała 
dziewczynka siedzi w wygodnej i kapryśnej pozie 
na krzesełku — oto cały obraz; ale jak znać w tej 
dziewczynce matczyną pieszczochę, ruch, wyraz, 
kolor! Panna Łempicka stworzyła dzieło sztuki 
w tym skromnym obrazie.

Na pochlebną wzmiankę zasługuje też pejzaż 
pendzla p. Mackiewiczówny: wieś polska, parę figur, 
dwie sterty na polu — a oświetlenie doskonałe.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 24 maja.

(Z.). Trudno dogodzić spekulantom giełdo­
wym. Poprzednio irytowali się tem, że zawie­
szenie broni między Turcyą aGrecyą za długo 
daje czekać na siebie, teraz, gdy zawieszenie 
broni zawarto, występują z zarzutem, że roko­
wania pokojowe przewlekają się i użyli go 
dziś za powód do obniżenia kursu międzyna­
rodowych walorów spekulacyjnych. Także po­
drożenie cen zboża wpłynęło dziś cokolwiek 
ujemnie na kursa, zwłaszcza berlińska kontr- 
mina wyzyskała dziś tę okoliczność. Paryska 
giełda była i dziś bardzo dobrze usposobiona 
dla walorów tureckich, atoli korzystny prąd 
wiejący z targu francuskiego paraliżowała 
w znacznej mierze mdła tendeneya giełdy lon­
dyńskiej. Główny ruch na naszym targu kon­
centrował się dziś w niektórych walorach lo­
kalnych, jak w alpinach, w akcyach przedsię­
biorstw elektrycznych i w akcyach fabryki 
broni w Steyr. Renty także podniosły się 
w kursie.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 362,25, węgierskie 398*—, 

Anglobanki 160-25, Uniony 300-50, Bankverei- 
ny 259-80, L&nderbanki 241-—, Ludwiki 217’50, 
Czemiowieckie 286-50, Elbethale 266-50, Renta 
papierowa 102-05, srebrna 102-—, austryacka 
złota 122-80, austr. renta wal. kor. 100‘85, wę­
gierska złota 122-40, węgierska renta wal. kor. 
99-90, dukat 5*65, 20-frankówka 9-52—, marki 
11-72—, ruble l*263/t.

§ Z kolei. Dotychczasowa, tylko dla ruchu oso­
bowego, pakunkowego, dla przesyłek pospiesznych i 
ładunków całowozowych urządzona stacya Franstadt, 
położona na szlaku Stemberg-Wichstadtl-Lichtenau, 
została z dniem 1. maja 1897 i dla przesyłek poje- 
dyńczych (drobnych) otwartą.

Austro-węgiersko-rosyjski ruch graniczny. — 
Z dniem 1. lipca 1897 wejdzie w życie dodatek II. 
do taryfy część II. zeszyt 2. (taryfa wyjątkowa dla 
zboża i t. p.)

PRZEGL4D z dnia 27 Maja 1897

Telegramy „Przeglądu".
Dobromil 25 maja. Dzięki wadliwej bu­

dowie dojazdu kolejowego, oraz wskutek usta­
wicznej słoty, wezbrała rzeczka Wyrwa, która 
zalała i zniszczyła kilka domów w Nowem 
mieście. Udano się telegraficznie do władz o 
pomoc techniczną.

Wiedeń 26 maja. Wczoraj rozpoczął tu 
swe obrady kongres dla żeglugi na rzekach i 
kanałach. Bierze w nim udział około 200 de­
legatów z obu połów monarchii, a także dele­
gaci Niemiec, Bawaryi i Saksonii. Lwowską 
Izbę handlową reprezentują pp. Gubrynowicz, 
Kolischer i Pipes, krakowską p. Dattner. Ho­
norowymi prezesami kongresu są pp. hr. Ba- 
deni, br. Banffy i kanclerz niemiecki ks. Ho- 
henlohe — Imieniem rządu powitał zebranych 
minister handlu br. Glanz, a imieniem miasta 
Wiednia burmistrz dr. Lueger.

Profesor Oelwein omawiał obszernie pro­
jekt budowy kanału między Dunajem a Odrą 
i zbijał twierdzenia, jakoby ten kanał utrudnił 
konkurencyę węgla austriackiego z węglem 
niemieckim. — Młodoczeski poseł dr. Kaftan 
zdawał sprawę, w jakiem stadyum znajduje się 
obecnie projekt budowy kanału między Duna­
jem, Wełtawą i Elbą i wykazywał potrzebę 
rychłej kanalizacji Wełtawy i Elby. Na dzi- 
siejszem posiedzeniu wygłosi radzca Iszkowski 
odczyt o żegludze na rzekach galicyjskich. Po 
wczoraj szem posiedzeniu odbyli członkowie 
kongresu wycieczkę do Nussdorfu i zwiedzali 
budujące się tam śluzy, a następnie udali się 
na Kahlenberg.

Wiedeń 26 maja. Tłumna deputacya bur­
mistrzów miast niemieckich z Czech, która 
przybyła tu, by udać się do Cesarza i wnieść za­
żalenie z powodu rozporządzeń językowych za­
niechała dalszego starania się o audyencyę. 
Wczoraj odbyli członkowie tej deputacyi kon­
ferencję, na której uchwalono, że zarządy 
gmin niemieckich powinny wstrzymać się oa 
wykonywania czynności poruczonego zakresu 
działania dopóty, dopóki rozporządzenia języ­
kowe nie zostaną cofnięte. Uchwalono także 
zwołać w czerwcu wielki wiec niemiecki do 
Chebu. W  końcu uchwalono rezolucyę, po­
chwalającą obstrukcyę prowadzoną przez mniej­
szość niemiecką w Radzie państwa i wyrażono 
zdanie, że nawet spraw ekonomicznych nie po­
winno się używać za pretekst do porzucania 
bezwzględnej opozycyi przeciw rządowi.

Wiedeń 26 maja. Wczorajsze oświadczenie 
prezesa gabinetu hr. Badeniego, złożone w ko- 
misyi adresowej, wywarło wielkie wrażenie. 
Wyjaśnia ono zupełnie stanowisko rządu i spro­
wadza do właściwej miary wszelkie wyłaniają­
ce się ostatnimi czasy pogłoski o możliwych 
zmianach konstytucji i t. p. Mowę swą zaczął 
hr. Badeni temi słowy: „Właściwie miałem 
zamiar zabrać głos dopiero w pełnej Izbie, a 
nie w komis yi. Jakkolwiek po ostatnich zaj­

ściach zabieranie głosu w Izbie przez repre­
zentantów rządu nie może się zaliczać do przy­
jemności, jednakże mimo to oświadczam, że 
windykuję bezwarunkowo zarówno dla siebie 
jak i wogóle dla rządu konstytucyą zagwaran­
towane mu prawo zabierania głosu w Izbie 
każdej chwili w myśl regulaminu obrad Izby.

Wystosowano do mnie wprost wezwanie, 
abym wyjaśnił me stanowisko w obec adresu. 
Chociaż wezwanie to wyszło z tej strony, w 
obec której po ostatnich zajściach w izbie nie 
mam właściwie obowiązku poczuwać się do 
zbytniej uprzejmości, jednakże pomijam to i na 
to bezpośrednie zapytanie odpowiadam tu, w 
komisyi, gdzie jeszcze nie przeszkadzają mow- 
oom przemawiać.

Przedewszystkiem zwrócić muszę uwagę 
na to, że oprócz projektu większości mamy 
przed sobą jeszcze cały szereg innych adresów, 
wniesionych przez frakeye mniejszości, a za 
każdym z tych adresów stoi nieliczna grupa 
posłów. Każdy z tych adresów zawiera ostrą 
krytykę działalności rządu, nie można się więc 
dziwić, że rząd nie entuzyazmuje się dla żadne­
go z tych projektów.

Stanowisko rządu jest jasno zakreślone w 
mowie tronowej, z tego też stanowiska musi 
rząd zapatrywać się na adres większości. Oczy­
wiście rząd nie może identyfikować się z adre­
sem większości tak samo jak posłowie z wię­
kszości, układając swój adres, nie identyfikowali 
się z rządem. Rząd wyłuszczył swój program 
w mowie tronowej, a tak samo wszystkie stron­
nictwa mają prawo wyrazić w adresie swoje 
życzenia i postulaty. Otwarcie mówiąc, nie zga­
dzam się z wszystkiemi wyrażeniami, użytemi 
w projekcie adresu większości i gdybym ja 
był jego referentem, byłbym użył innych 
wyrażeń, z drugiej strony jednak interpretacya 
podsuwana temu adresowi przez posłów z mniej­
szości jest z gruntu chybiona i nie ma w nim 
ani śladu takiej sprzeczności z mową tronową, 
jakiej mniejszość chce się dopatrzeć.

I  tak w toku dyskusyi padało tu bardzo 
często słowo „federalizm". "W" obec tego muszą 
skonstatować, że wyraz „federalizm" wcale nie 
znajduje się w tym adresie, to też nie ma naj­
mniejszej podstawy podsuwania jego niektórym 
ustępom dążności federalistycznych". Mówca 
odczytuje jeden ustęp z dawnego adresu, u- 
chwalonego przed wielu laty przez izbę posel­
ską. W  ustępie tym wyraziła izba wdzięczność 
Najj. Panu za to, że podjął się ukształtowania 
państwa na podstawie samoistności poszczegól­
nych królestw i krajów i z uwzględnieniem 
ich przeszłości historycznej.

Gdyby referent obecnego projektu zamie­
ścił taki sam ustęp, to panowie z opozycyi 
czyniliby mu zupełńie te same zarzuty i pod­
suwali dążności federalistyczne, a jednak adres 
ów, w którym znajdował się ten ustęp wypra­
cowany został przez Giskrę (liberała) i uzyskał 
aprobatę ówczesnej izby.

Ustęp o autonomii krajów nie dostał się 
przypadkowo do mowy tronowej, lecz zamiesz­
czony tam został po dojrzałym namyśle. Rząd 
ma zamiar trzymać się wyrażonej w tym ustę­
pie myśli i przeprowadzić ją, lecz kierować się 
będzie przy tem nie politycznymi, lecz jedynie 
ściśle rzeczowymi motywami, wychodząo z tego 
założenia, że Rada państwa przeciążona jest 
sprawami i należy jej ulżyć pracy, a natomiast 
rozszerzyć działalność sejmów. — Jak najsta- 
nowczej odpiera rząd insynuacyę rzuconą przez 
opozyoyę, jakoby rząd dążył ao obalenia kon­
stytucji.

Od podobnego zamiaru dalekim jest rząd, 
wszelako to nie wyklucza, aby obecne ustawy 
konstytucyjne nie mogły być poprawione — 
przyczem atoli poprawki te nastąpiłyby jedy­
nie ze względów rzeczowych, a nie polity­
cznych. Konkretnych atoli projektów w tej 
mierze jeszcze nie ma. W  końcu podnosi mó­
wca raz jeszcze, że jedyną nicią przewodnią 
dla rządu jest mowa tronowa i z tej drogi nie 
da się rząd zepchnąć. Jeżeli stronnictwa odpo­
wiednio do wyrażonych w adresie życzeń wy­
stąpią z konkretnymi wnioskami, to rząd zaj­
mie w obec tych wniosków stanowisko zgodne 
z mową tronową.

Po hr. Badenim przemawiali jeszcze pp. 
Stransky, Scheicher i Pergelt, poczem wyczer­
pano dyskusyę i przyjęto adres większości w 
arugiem i trzeciem czytaniu. Pp. Ludwigstorlf 
i Pergelt zgłosili swoje projekty jako odrębne 
wnioski mniejszości.

Konstantynopol 26 maja. Ambasadorowie 
wręczyli wczoraj Porcie notę będącą odpowie­
dzią na podane przez nią warunki pokojowe. 
W  nocie tej dziękują przedewszystkiem amba­
sadorowie Porcie za to, że zgodziła się na za­
wieszenie broni, i donoszą, że mają upoważnie­
nie do prowadzenia rokowań o warunki poko­
jowe. Co do tyeh warunków zaś ustanawiają 
następujące zasady: Po pierwsze Porta ma 
prawo żądać takiego uregulowania granicy, ja­
kie potrzebne jest ze względów strategicznych, 
ażeby zabezpieczyć terytoryum tureckie prze­
ciw zbójeckim napadom band greckich. Powtó- 
re uznają ambasadorowie słuszność żądania 
zwrotu faktycznie poniesionych przez Turcyę 
kosztów wojennych, tudzież odszkodowania pie­
niężnego, odpowiadającego istotnym stratom 
poniesionym przez Turcyę, oraz siłom finan­
sowym Grecyi. Co się zaś tyczy traktatów za­
wartych między Turcyą a Grecyą, które skut­
kiem wybuchu wojny przestały obowiązywać i 
wymagają odnowienia, oświadozają ambasado­
rowie, że zmiany tych traktatów nie mogą 
w niczem naruszać przywilejów przyznanych 
w swoim czasie Greoyi przez mocarstwa euro­
pejskie.

Bukareszt 26 maja. Stan zdrowia następcy 
tronu budzi poważne obawy. Dziś po zimnej 
kąpieli i wstrzyknięciu polikarpiny zrobiło się 
choremu cokolwiek lepiej, ale niebezpieczeństwo 
jeszcze nie minęło.

Wiedeń 26 maja. Dziś otwarto tu sesyę 
państwowej rady kolejowej. Obrady zagaił mi­
nister Guttenberg i wskazał w swej przemowie 
na znaczne rozszerzenie składu rady Kolejowej, 
do której powołano reprezentantów grup inte­
resów ważnych dla produkcyi Austryi, zwłasz­
cza górnictwa.

Życzeniom innych sfer interesantów osią­
gnięcia bezpośredniej reprezentacyi w radzie 
nie mógł rząd zadość uczynić, gdyż to uczyni­
łoby obrady zbyt rozwlekłemi, wszelako starał 
się rząd wybrać w skład rady członków takich 
właśnie korporacji i gałęzi przemysłowych, 
które są śoiśle związane z kolejami.

Następne posiedzenie rady odbędzie się 
28 maja.

Konstantynopol 26 maja. Konsulowie re­
zydujący w Yolo donieśli, ie  obawiać się na­
leży, iż ustanowione tam przez Turcyę organa 
celne konfiskować będą obce towary. Z tego 
powodu wnieśli ambasadorowie do Porty przed­
stawienie i zażądali, aby te towary szanowano.

3
Wiedeń 26 maja. (Rada państwa). Na dzi- 

siejszem posiedzeniu rozdano sprawozdanie ko­
misyi adresowej o projekcie adresu, tudzież 
adresy zgłoszone przez opozycyę jako vota 
mniejszości.

Liberał Gross zaprotestował przeciw wrze- 
komo niezgodnemu z regulaminem postępowa­
niu prezydyum na ostatniem posiedzeniu przy 
głosowaniu nad wnioskiem Kaizla. Postępowa­
nie to nazywa Gross aktem gwałtu. Nadto 
skarży się Gross na to, że wiceprezydent Abra- 
hamowicz przerwał głosowanie imienne nad 
tem, czy należy odczytać petycyę gminy Lie- 
beschitz, co zdaniem jego jest niedopuszczalne.

"Wreszcie oświadcza p. Gross, że wicepre­
zes Kramarz onegdaj sam powiedział, że niektó­
re wyrażenia, jakie padły w izbie, nie będą za­
mieszczone w protokole stenograficznym.

"^reszcie stawia Gross kilka wniosków o 
sprostowanie niektórych ustępów protokołu te­
go posiedzenia i żąda, aby nad temi wnioska­
mi głosowano imiennie a w danym razie także 
tajnie.

HOTEL ŻORŻA. “
Lwćw — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 26 maja E. Kański z Ho- 
łotek. J. Kellermann z Kańczugi. A  hr. Piniński 
z Suszczyna. A. hr. Koziebrodzki z Chlebowa. W . 
Schrayer z Hildesheim. J. Szumpeter z Buska.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 26 maja. O. Sala z Wy­

socka. M. Rakowska z Królestwa Polskiego. J. Ja- 
rzymowski z Tejsarowa. J. Kuźniewicz z Sambora. 
A. Ovenbauer major z Tarnopola. W. Szumlański z 
Srodopolec. Br. Wyganowski z Staj. M, Pawlikow­
ski z Bereżnicy król. Z. Madejski z Jabłonicy. J. 
Yalentin z Wiednia.

HOTELE K. JANOWICZA
B E L L E Y U E  i M E T R O P O L  

we Lwowie.
Przyjechali dnia 26 maja. J. Napadziewicz 

z Sarajewa. Ks. S. Biliński z Ławczyc. Dr. S. Bal- 
dach z Nadwómy. BI. Koziek z Medwedowiec. S. 
Tencza z Próchnika. A. Kramer z Żółkwi. L. Sta­
rowieyski z Bohorodczan. K. Margulies z Czernio- 
wiec. J. Landau z Brodów. fJ. Reisberg z Tarno­
pola. O. J. Gelles z Czemiowiec. J. Brzozowscy 
z Nowego Sącza. A  Malewski z Tarnopola. S. Ka­
sprowicz z Jarosławia. Z. Sochorowski z Tarnobrze­
gu. K. Piekarski z Tamowa. A. Zięba z Krakowa. 
F. Rosenbliich, S. Kratter, Z. Muller, H. Kasal, D. 
Holander i S. Perle z Wiednia. B. Krzyształowicz 
z Pragi.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F. C. Proksch)

Przyjechali dnia 26 maja. Pitter S. Weissen- 
bek z Pragi. F. Jaruntowski z Twierdzy. T. Oża­
rowski z Strzałek. F. Neumayer z Budapesztu. Dr. 
Strasser i F. Franki z Wiednia. R. Gatti z Tryestu.

I S T - A J P i E l B Ł A - J S r a ł -
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Lwów Hotel Imperial
P ie r w *  lo r ie d a y  h o te l, r e it a ir a c y a  

1 k * w ia n ia .

L ek arz chorób kobiecych i akuszer
Dr. Zygmunt Gtembarzewski

ordymye od 3—5tej popoł. 
u lica  Jagiellońska 7 I  piętro.

Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy 

4%°i0 Listy hipoteczne,
4°/0 Listy hipoteczne koronowe,
6%  Listy hipoteczne premiowane,
4%  Listy Tow. kred. ziemskiego,
41/t %  Listy Banka krajowego,
6 •/„ Obligacje Banka krajowego,
4 •/, Pożyczkę krajową,
4 •/, Obligacye propinaoyjue 
i wszelkie renty państwowe.

Papiery te sprzedajmy i kupujmy po naj­
dokładniejszym kursie dziennym.

k a n te r  w y m ia n y
o. k. uprzyw, galicyjskiego akcyjnego

 Banku hipotecznego.
Kantor wymiany i oddział depozytowy prze­

niesiony do lokalu parterowego w gm. bankowym

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany 

pod firmą :
AUGUST SCHELLENBERG I SYN

Lwów, ul. Karola Ludwika L i w  gmachu dy« 
rekcyi gaL Tow. kred. ziemskiego poleca

P B O H I E 8  Y
do ciągnienia 1 czerwca 1397 na losy państwowe 
z roku 1864 po złr. 5.50 wraz ze stemplem, a 
względnie na połówki tych losów po złr. 3.25 wraz 

ze stemplem.
Główna wygrana złr. 150'00u a względnie połowa.

LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE
pod jak nąjkorzystniejszemi warunkami. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" pre­

numerata roczna złr. 1.70, na pro wini złr. 1.80.

L w ó w  dnia 26 maja. (Z Izby handlowej).
A k cye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 216.50 do 219.50. Kolej Lwowsko-Czem.-Jasska 
200 zł. w. a. 285— do 289.—. Banka hypotecsnego po 

0 zł. w. a. 400 — do 410.—. Akc garbarni w Rzeszo­
wie po 200 d. w. a. 195.— do 205.—• Tow. bodowy wa- 
gonóz rSanoka 250.— do 260.

L isty  zastaw ne za 100 zł.; Banka hipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem. 110.20 do 
110.90, 4 i pó proc los. w 50 lat 100.— do 100.70 4 pr. 
los. w 60 lat 96.70 do 97 40. Banka kraj. 4 i pół proc los. 
w 51 lat. 100.50 do 101.20. Banku krąj. 4 proc. los. 57 lat. 
97.60 do 98.20. Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (L emi- 
sya) 97.60 do 98.30 4 proc. los. w 43 i pół latach 97-50 
od 98.20. 4 proc. los w 56 lat 97.40 do 98.10.

Wiedeń 25 maja. Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 362.25, węgierskie akoye 
kredytowe 398.50, anglobankn 169.50, związku 
banków. 257.25, unionbanku 299 50, l&nderban- 
ku 240.50, kolei państwowych 353*12, lombar­
dów 77*50, kolei nadłabskiej 266.76, akoye ty­
toniowe 160.50, rima 243*00, alpiny 95*60, renta 
majowa 102*07, renta koronowa węgierska 99*90, 
losy tureckie 57.00, marki 58*63, ruble 127.00.

Odznaczoóa w r. 1894 honorową nagrodą c. k. Mi- T E K T U R  d o  kl*VCla dachÓ W  A sfaltow y m asę w gorącym stanie do izolewa- A sfaltow e elastyczn e p ły ty  izo la cy jn e . Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone ściany
nisterstwa handlu Szeligi Lyszkiawlsza, Inżyniera T e k t u ^ ^ ^ ^ n ^ o g n io t r w a łą  do kry- L a k  asfa ltow y  św iecący  d o  k on serw a cji w Fabryka wykonywa "swoimi ludźmi pokrycia dachowa

I u in ia s o b o  F a llM flr a  l e f o l ł n  L w ó w ,  u lica  Iw . M arcin  S9 da dachów wysokich gatunków, rola 10 matrów dachów tekturowych, żelaza i drzewa. tekturowa om  reparacye tychżê  Dłngole trwałość pory*LWOWSKa rallrfMM auiailll SodS*. dbazLMot inalę wmeishąbauMaą. M df



PRZEGLĄD z dnia 27 maja 1807 _________________________________________________________

Poleca się handel win S u 3 żw !jB ei w e L w o w i e .

IB1AŁE1 PIĘKNE RĘCE! Najbardziej czerwone i o- 
pierzchnięte rece wybiele­
ją i wydelikatkiają po kil- 

itnem natarciu
r

Słoik 80 <*(.
Jmn Ihnatowicz

LWÓW: sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica 
Halicka 11. KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZER- 

NIOWCE : Rynek 3.

S k le p  Niemojowskiego przeniesiony 
« Teatralnej na plac Maryacki 8._______

S z p a ra g i
1 kg. - .9 0  ct.

Ogród Lubyczn królew ska.
„H A Y A "

wino hiszpańskie z som atozą je­
dyny skuteczny środek odżywiający dla 
chorych rekonwalescentów. Butelka 1.50 
do nabycia w aptece K . K rzyżanow ­

skiego we Lwowie.
M. Hass przy ul. Szpitalnej 28 we 

Lwowie, poleca publiczności swój wielki 
zapas wszelkiego rodzaju powozów, taran­
tasów, wózków węgierskich, nowych jako­
też używanych, wyśmienicie wykonanych 
po cenach jak najumiarkowańszych. Za 
trwałość gwarantuje. Uprasza o liczne od-
wiedzanie swego składu.___________3 3

Adw okat Bernfeld w Rawie poszu­
kujekoncypienta. 3-3

M ickiew icza 14 pomieszkanie z 6 
pokoi, kuchni i przynaJeżytościami od 1

3—5czerwca do wynaj ęcia.
W illa  z ogrodem, dobrze ren tająca się, 

blisko kolei elektrycznej do sprzedania. 
y biuro dzienników Plokna „Willa1*.
R ządca, postępowy rolnik, biegły 

rachmistrz, znakomity kontrolor, poszukuje 
posady. K. B. Stryj, Drohobycka 101 

P oszukuje sie na wyjazd na Podole 
(Rosya) nauczyciela Polaka, katolika, 
z językiem wykładowym niemieckim, star- 
8" jgo wiekiem, doświadczonego, do chłopca 
10 letniego, którego należy przygotować 
do gimnazyum lwowskiego lub poznań­
skiego. Oferty nadsyłać Rusie Chemin de 
fer du Sud Station Sulatytrka Mme Sula- 
tycka nić Cesse Tyszkiewicz.

Znany M iód stary Spasowski z roku 
1864 cała flaszka 160, ma jeszcze do zby­
cia tylko handel W ład ysław a B a - 
ta n ta  Lwów ul. Halicka 1. 3.

G ospodarz praktyczny z długoletnie- 
mi świadectwami przyjmie posadę żona­
tego, kawalersko zaraz. Lwów, Sampiona 
9 J. G. drzwi po lewej stronie. 1-4 

P oszukuje sie dzierżawy do 2.000 
morgów pola, dobrej gleby w Galicyi 
wschodniej. Zgłoszenia T. W. poste rest. 
Martynów Nowy obok Bukaczowiec.

W  Szczaw nicy pensyonat Maryi 
Biernackiej urządzony ze wszelkiemi wy­
godami. Ceny umiarkowane, w maju i
czerwcu o połowę tańsze.___________ 3-10

R n w ydzierżaw ienia na Podolu 
przy folwarki od 1 kwietnia 1898, Pierw­
szy folwark obejmuje 1000 morgów i go­
rzelnię gospodarczą. Drugi folwark 600 
morgów. Trzeci folwark 380 morgów. 
Bliższa wiadomość Zarząd dóbr Horodnica 
p. w miejscu. 5-6

W c T t t lk io  n o n ia r u  1 potrzeby kan celaryj- 
n M M o  |Jb |i IDI y  n e, oraz tow ary wcho­
dzące w zakres a le s la , najtaniej dostań m ożna  

w nowo otw artym  sklepie

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
L w ó w  p L  M a ria c k i l

Cenniki na żadanfe franco.
8.

N o w e  otw orzon y 3a.and.ei
pod firmą

J . F R I E D R I C H  i  A . R E A C O C K
Farby artystyczne 

olejne i akwaralowe 
Płótno malarskie 

na metry i naciągane 
Pędzle I Werniksy

do robót artystycznych 
Palety i stalugl 
Wzory do malowania 
Kasety na farby

Łaskawe zlecenia 
skawym względom Szan. P,

n i. H etm ań ska 1. 4  (obok cukierni Wgo Grossa) poleca
W8zelkle szczotki do potrzeb 

domowo-gospodarskich
Miotełki. Trzepaczkl, Piórka
Środki do czyszczenia 

mesali i szkła 
Skórki irchowe i Gąbki 
Przybory toaletowe 
Perfumerye i woda kolońska 
Artykuły do kąpieli

Masę woskową na podłogi wła­
snego wyrobu 

Maeę francuską na posadzki 
Lakier bursztynowy na podłogi 
Woek do nacierania podłóg 
Płaty, sukienne 
Szczotki do froterowania
Mydło, Krocbmal 
Sodę I Farbkę

na prowincyę uskuteczniamy dwa razy dziennie. — Polecając młodą firmę ła 
T. Publiczności zostajemy z szacunkiem

J. F r ie d r ic h  i  A . B e a co ck  — Lwów, Hetmańska 1. 4.

m a a w r

Enakom ite codziennie świeże szpa 
ragi poleca handel Alberta Szkowrona we 
Lwowie.

P oszukuję zarządu realnoSci
tylko za skromne mieszkanie, do któ­

rego dopłacałbym 60—80 zł. rocznie. — 
Adres: W . Z . do „biura ogłoszeń1* p 

Plona, ulica Karola Ludwika I. 9.
Pierw szorzędnie urządzona z kom­

fortem kawiarnia Webera* ul. Grodzic­
kich 1. 4, róg Ormiańskiej. Abonament 
miesięczny na szklankę* kawy (Melange) 
z bułką 3 zł. 30 ct. Bilardy najnowsząj 
konstrukcyi dziennie godz. 30, nocna 48 
ct Bogata czytelnia. O łaskawe względy 

i. Wi ■ - 'upraaza Wił. Weber. 1 -S
Józefa K ie b e l, Lwów, Halicka 1 

poleca swoją specyalną pracownię ubio­
rów dla panienek, chłopców i dzieci. Za­
mówienia z prowincyi załatwia punktu­
alnie.

P oszukuje majątku ziemskiego w ce­
nie do 70.000 złr. z komasowanego o 
średnio dobrej glebie a równiej szem poło­
żeniu z łatwym robotnikiem, dobrymi bu­
dynkami i domem mieszkalnym w pobliżu 
kolei, pożądany większy obszar lasu. Po­
średnictwo wykluczone. Agencya krakow­
skiego Towarzystwa ubezpieczeń w Sam­
borze. a-0

8  pokuje, weranda, ogródek zaraz 
do wynajęcia, ulica Sapiehy 5. 1-3

zupełnego
Ltrzymania. Pierwszeństwo gdybym mógł 
idzfelać francuskiego. .Przytułek1* re-

1 -3

S zu k a m  przy rodzinie 
uf '
udzielać francuskiego, 
stante Lwów.

D la  poszukujących mieszkania na wsi. 
Z pawodn zniesienia dzierżawy, jest do 
wynajęcia o 6 kilometrów od Halicza w 
okolicy nad Łomnicą, ładny dwarek wiej­
ski o 6 pokojach z kuchnią, stajnią, wo­
zownią i ogrodem. Zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd dóbr w Dłudnikach, p. Halicz.

P raktykant potrzebny do handlu 
korzennego. Stanisław Lódl, Lwów ul. 
Leona Sapiehy 1. 26. 1-3

A p te k a  J. Wewiórskiego, przy ulicy 
Halickiej we Lwowie poszukuje ucznia od 
1 września r. b. 1-5

Zu ąjdą uatyclim iust um ie- 
szczenle przez Biuro J. K. Polińskiego 
Lwów ul. Karola Ludwika 1. 6. Zdolni 
m łod zi urzęduicy gospodarstwa, 
biegli w rachunkow ości tudzież 
k ilk u  pisarzy ekonom icznych  
oraz bony Francuzki i N iem ki.

K o l i  y do podróży poleca najtaniej 
handel koszykarski, szczof karski, bednar­
ski i wyp iw kuchennycn S ta n is ła w a
P fts l, plac Bernardyński 17.

H a w e io J u  i  P ła s z c z e  
gumowe nieprzemakalne

po cenie 9, 9.50, 10, 11, 12 do 
60 złr. poleoa magazyn

M otjbski et Krzjszkouki
Lwów plac Maryacki Nr. 6. 
N ąjtańszy układ towarów  

•ptysuyna i ■Mfcuiltznysfe -ąpt
Ba Koptraiokioat

Lwowie piso Halicki liczba 1.
polecano 
cenach 
najtań­
szych o- 
kulary, 

t, ćwikiery, 
. lornety,

Darometry, ciepłomierze, mikroskopy, lupy, 
kompasy, taśmy miernicze, rajscaigi itp, 
Urządzenie dzwonków elektrycznych. 
Zamówienia z prowincyi załatwia punktu­
alnie odwrotna poczty. Wszelkie naprawy 

u a jta u ie j 1 u a jr y c h l^ .

Dom gościnny
nowy o pięciu ubikacjach, z wę­
dzarnią, lodownią, kręgiebiią, tuż 
przy targowioy do wyuZleriswie- 
nla w Rudnika. Zdolny masarz ka­

tolik uzyska pierwszeństwo. 
Zgłoszenia natychmiastowe przyj- 
mujo Zarząd dóbr hr. Hompesoha 

w Budniku.

Kotwiczne WS M U H

Llnlment. Capslcl m m
z apteki Richtera w Pradze 

uznane jako znakomite aśmlerzaji|. 
aacieranie; po cenie 40 kr.. 70 kr 1 1 r. 
4* aabyoia we wacyitkioh aptekar* 
Tego powazeohato atablaaaga areOk- 
damawaga aal«*y zawaae krótka a 
dowala żądać:

i tyUte Wtalfci, l ą k a a i w ą  
móhą hbr/eaaą „kctwUą**,

Niezwykłej dobroci W ód k ę  P io tu n ó w k ę  z świe­
żego pioiunku już wy-abia i poleca do cenach fabrycznych 
b. kierownik firmy Juliusza M>kolascha, Jan Muszyńsk i  
Lwów, Ry*ek 40.

Równeż poleca wszystkie W ód i, R a z i l i * ? ,  II -  
lew k i i l ik ie r y *  umiejętnie wyrabiana z najlepszego 
Spirytusu, Owoców, Roślin I Kwiatów najszlachetniejszych.

8ńlM ąkka fd hm * baba

PIEGI
plamy na twarzy i inne nieczystości 
skóry znikną już po 7 dniach zupełnie 
i nie wrócą więcej po nżyciu Dra 
Christ to it' znakomitej nieszkodliwej 
Am brakrem e. Prawdziwe tylko 
w zielono-opakowanych słoikach azklan- 

nych po 80 ct.
Skład główny dla LWOWA: Apteka 

pod srebrnym orłem Z . R u ckera, 
w KRAKOWIE: apteka W . R edy- 
k a  i ipt, E . H elle ra , Leona  
K a llira  apt. w B rodach.

Łn & J. STftOfltEaGEft

e. i k. dostawcy n d i i r i i Lwów ul. K ir i l i  Ludwki 5.
Największy i najtańszy skład powozów 
w Galicji utrzymuje bezustannie obfity 
wybór wszelkich gatunków ekwipaży ze 
słynnej fabryki Nesselsdorfskiej przed­
tem Schustala i 8półki Taraatasy i wóz­
ki własnego wyrobu. Jako nowość pole­

camy oryginalne z Ameryki sprowadzane 
lekkie pojazdy. Uprzęży własnego wy­
robu jakoteż wszelkie przybory sio- 
_________ dlarsko -rymarskie.__________

Akwarelowe, o’**‘"e, yrnikbl. 
8 ... „jaty.iteluBt Iwogólê ł

. i ,v w *  ^

0d I czerwca do I sierpnia cena mieszkań o 25 procent zniiona. 
M ie jsce  k ą p ie lo w e

KZa:©.piaa.SL-Topllta
w  K r o a c y i

od zagoryańskiej stacyi kolejowej „Zabok-Krapina-TOplitz godzino jazdy oddalony 
ust od 1 kwietnia do końca października otwarty. — 3 0 —8 5  stopni R. ciepła. — 
krotteru ij  tą szczególnie skuteczne w podagrze, reum atyzm ie m uszku- 

łów  i członków  i skutkach tychże, przy isch ias, new ralgii, cho - 
robach skóry i ranach, chronicznych chorobach B righ ta, para- 
iłżach , chorobach m acicy, zapaleniach i egzudatach w tkance pe- 
rinterinalnej. W ielk ie  k ąp iele  basenow e, p ełn e , oddzielne w wan­
nach m arm urow ych i tusze, szczególnie urządzone sudarie i m asaż. 
E lektryczność, szw edzka gim uastyka. YVy godne mieszkania Dobre 
,tanie restauracye, stała muzyka zdrojowa, t. j. k ap ela  p u łk u  piechoty ur. 
'53  im . arcyks. L eopolda. Cieniste aleje itd. Codziennie od 1 maja połącze­

nie pocztowe z Zabok i Polischacb.
I Lekarz zdrojowy dr. Paweł v- Oreskowic. Broszury w wszystkich księgarniach. 
[Prospekta i wyjaśnienia udziela Dyrekcya zdrojowa.

Przeprowadzenia
w patentowanych, uchylających potrzebę 
opakowania, wozach ładem i morzem, 
koleją, drogą kołową i W m ie js cu .

B g R M R R R M R R

Or. Ant. Roicki
s p e cy a lis ta  od lat przeszło 20 dla cho 
rób skórnych, wenerycznych jakoteż dla 
chorób pęcherzowych, isa żądanie poradnik 
dla mężczyzn (zupełnie nowo przerobiony) 
1 złr. (pocztą dyskretnie). Poradnik dla 
kobiet pocztą 60 ct Lwów, ul. Zimorowieża 

ł. 6. ordyniye od 9— 10 i od 3—6.

Zakład wodoleczniczy
Dra Ignacego Mazanka

w  i l i i O W I E  kolo Z lo e z o ir a
Otwarty Od I Maja 1897 przez cały rok. Bliższych wiadomośoi udzieli

Z a r z ą d . .

Haudel założony w roku
1 7 8 9

l W IE C E R l m  kościelne
Kwiaty uo świec

we wielkim wyborze 
poleca

Fryderyk Schubuth
Lwów Bynek 1.

W *J A B E M C Z E * *
m ią jse o w o ić  k lim a ty e o n a

Z a k ła d  hydropatyczny w Galicyi webodniej części kraju, w roman­
tycznej górskiej okolicy, w powiecie Nadworniańskim (ghiina Dora), na linji 

kolejowej Stanisławów. Woroniauka otwarty 1 czerwca.
Prospekta i cenniki wyseła zarząd na żądanie każdej shwili.

Swieźe wody mineralne
zdrojowisk naturalnych, krajowych i zagranicznych

poleca handel

Karola  BaZłabana we Lwowie.

45.

WILLA.
obszerna przy końcu ulicy Kochanowskie­
go pięknie położona, z ogrodem warzywnym 
i o worowym 1 morg 200 sążni (park), 
stąjnię, wozownię do sprzedania, ewentu­
alnie zamiany. (GłRtJMT pod budowę 
1.400 sążni tamże. Wiadomości udziela 

Antoni Kunicki, Lwów Pohulanka 4.

Sezon od 20 mąja do 
końca września.

Stacya kolejowa, pocztowa 
i telegraficzna Iwonicz.

P r z e c iw !
niedokrewności, osłabieniu żołądka

pomaga
w odżywianiu ciała i regularnemu trawieniu

CUHZ0LA (Blutwein)
wino dalmatyńskie 

poleca handel win M . B a la s a  róg Kaź- 
mierzowskiej i Braj erowskiej we Lwowie.

D O M  K O M I S O W Y
i

KANTOR W YM IANY 
w  Z a k t p in e m

A, MODlIŃSKI
pośredniczy w kupnie i sprzedaży 
domów i terenów Jakoteż w w y- 
nąjmie mieszkań, podejmuje się 
adminutracyi will i wypełnia wszelkie zlfr 

ceni* w zakres komisowy wchodzące.
Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski

I W O N I C Z
Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny

położony na stoku Karpat 410 mtr. n. p. m. poleca swoje 
- zeza  w y s ło n o  i  źttLazLsto-j <dvwe, kąpiele jodowe, b ro- 

winowe, igliwiowe, hydropatyezue, inhalacye.
Na sezon 1897 przybywa jeden dom mieszkalny urządzony podług naj­

nowszych wymogów i kilka gabinetów hydropatycznych.
Cały zakład oświetlony elektrycznie.

Ceny mieszkań do 20 czerwca i od 20 sierpnia znacznie niższe. 
Zgłoszenia przyjmuje i broszury ze szczegółowym opisem bezpłatnie 

przesyła.
Dyrekcya zakładu zdr. kąp. w Iwoniczu.

Wody i przetwory zdrojowe iwonickie są do nabycia w składach wód 
i aptekach.

H M n d e l H e r b a t y  | K a w y

EDMUNDA JUEDLA
w e  L w o w ie  p la c  M a ria ck i |. 10.

polec* najlepsze gatunki
U .  A  W  Y

o smaku czysto aromatycznym, któ- 
rła franco spłacone do każ-

poleca

HtiUKATg
zbioru mąjowego:

pół kl: Congo zł. 1.60 
Souchong czarna 2.— 

„ zbiór majowy 8.—
Kaysow czarna . . 4.— 
Melange de London 4 
Wy siewki herbat . 1.30 
Wysiewka najlepsz- 

herbat . . .

re rozsył___
dej stacyi pocztowej 4S 

reczku
Portorico . . , . 
Cuba gruboziarnista 
Ceylon zielona . .

„ przednia 
„ grub. ziar. 
perłowa

kg. w wo- 
pół kg.

,90

1.60 Mocca arabska aromat.
- |Jawa złota . . , . 

O puJcow auie nie liczy się. 
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.

9.50
10. -
10.40
10.75
10.75
10.75
10.76

-.90
1 . -
1.04 
1.08 
108 
1.08
1.05

S k ł a d  m e lb li
ipólkl stolarzy lwowskich

we Lwowie plac Bernadyński 17.
Przy nadchodzącym sezonie polecamy meble wszelkiego ro­

dzaju do salonów, pokoi jadalnych i sypialnyoh. F r » y  w y p r a ­
w ach c e n y  w y ją tk ow e. Utrzymujemy ńa składzie meble gięte 
i żelazne.

Krople żołądkowe aptekarza K. Bradyego 
Mariacelskie krople żołądkowe

sporządza w aptece „zum kćrnige yon Ungam“
Karola Brady w Wiedaiu I. Fleischmarkt I.

przedtem aptekarza nzum Sckutzengel“ in Kremsier 
stary i znany środek leczniczy działający znakomicie i wzmacnia­

jący na żołądek przy przeszkodach.
Krople żołądkowe apt. K. Brady
Mariacelskie iołądkowe krople

są w czerwone pudełka opakowane i obrazem Matki Boskiej 
Mariaciclskiej (jako marką ochronna) zaopatrzono. Pod marką 

ochronną musi się znajdować podpis___

Cena flaszki 40 et 
podwófnej flaszki 70 centów.

Musze zwrócić uwagę powtórnie, ze moje kroplf sołądkowe 
częstokroć się fałszują. Należy zwrocie uwagę przy zakupnie na 
powyższą markę ochronną z  p o d p ię c iu  U. B ru d y  i wszyst­

kie wyroby jako nieprawdziwe zwrócić, które nie są powyższą marką i  p o d p is e m  
C1. B r a d y  zaopatrzone. Prawdziwe krople żołądkowe są do nabycia :
Lwowie główny skład apt. dr. Piotr Miko- St. Grilnleld — w Mostach wielkich apt. 
łasz, Jakók Beiser, ap. Stanisław Lachowicz,j J. Zoliuski — w Niemirowie apt. Prze- 
pr. T. Zarzycki, Krzyżanowski, Jakób.drzywirski — w Olesku A Kowler — 
Piepes  ̂ Zygmunt Rucker, K. Sklepiński iPomorzanach apt. A.̂  Aleksiewicz Po 
Tytus Łazowski. Wewiórski, Ant. Ehrbar.tok Złoty Br. Witkiewicz — w Przemyślu

apt. Nalilik, Alex. Mańkowski, J. Maszew- 
ski, Z. Kalicki, Lepiankiewicz, — w Prze-

Za 2 złr.
przerabia najmocniej zbite materace wł°* 
sienne (3 poduszki). D relichy na 
krycia od 60 ct. metr. Stare kołdry prtyi' 
muje się do pokrycia i przerabiania J®,*
r.ef N cluister, Lwów, ul. Kopernika
Wiosna najodpowiedniejsza pora na 0**' 

świeżanie pościeli._______^

— w Bełzie abt. Gros — w Bóbrce apt. 
Balbina Miedlicka — w Borszczowie apt., 
E. Kucharslci — w Brodach apt. H. Griin- 
span, Bronisław Witosławski, M. Kulak, 
W. Landesberg, K. Maryanowski i Sp.j 
Kościckiego spadk., w Brzeżanach apt. 
Ad. Durst — w Buczaczu apt. Kor­
nel Lewicki — w Czortkowie apt, Ludwik 
Noss — w Dąbrowie apt. W. lleinca 
w Drohobyczu apt. Krzyżanowski, Tobiaszek 
w Glinianach apt, A. Heim, w Gródku 
apt. J. Hescheles. — w Jeziernie apt. Cze- 
meryński, Zahradnik — w Jeziorzanach 
apt. A. Kraiński — w Kamionce strum. 
apt. Karol Piepes, Ksrol Pilewski — w 
Kopyczyńcach apt. Reder — w Krakowcu 
apt. Feliks Walczak — w Łopatynie apt.

Założoay w. r 1855.

Tadeusz Miłaszewski
zegarmiitm 

Lwów ul Akademieba L 3
poleca swój

Skład

myślanach apt. H. Englender — w Ole 
sku apt. A. Kofler — w Radzichowie apt. 
Jaśkiewicz — w Rozdole apt. Lud. Mier- 
wiński, w Rzeszowie apt. Antoni Karpiszki 
W. Kalinowski, w Samborze apt. Alek­
siewicz, Karol Kietowa — w Skale 
apt. Wojciech Rogalski — w Skolein apt.j 
A. Lechowski, w Stryju apt. Chalbazany,! 
Komorowski, w Strusowie apt. Łobos 
— Tłumacz apt* Winc. Szankowski, — w 
Tarce apt. spadkobierców. M. Piateka — | 
w Tyśmieniey apt H. Rubla, w Zbarażu 
apt. J. Kruh — w Zborowie apt. Rappa-. 
port — z Złoczowie apt. Peteseh, Rap- 
paport — w Żurawnie apt. J. L. Toma­
szewski.

kieszonkowych i stO" 
łowycb, ściennyob 1 

podróżnych.
Każda sprzedaż i 

naprawa pod gwara? ■
cyą.

Mfisnigo wyrobu pościł
K ołd ry  na owczej wełnie po zł. 3 50, 
4, 6, 6, 8, 10 oo 14. H aterace wi * 
sienne 13 poduszki) po zł. 12.50. 14, 10; 
18, 20 do 30 Poduszki pierzanne 1 
włosienne. Prześcieradła, sienniki itd. naj~ 
taniej poleca, tylko specyalna pracownia 
wyrobów pościeli J ózef Scluiatcri 

Lwów Kopernika 5

  iny Uyetet. kosme­
tyczny środek (wcieranie) do nadania c_,.orności i 

siły ściągnom i mięśniom ciała ludzkiego

Kwizdy ptyn
znak węża (płyn dla podróżników).

Przez podróżników, kolarzy i jeźdźców ze skutkiem używany 
do nadania odporności i przywrócenia siły po wielkich wy­

cieczkach
Ceua flaszk i 1 z łr ., p ó ł flaszk i 60  ct.

Prawdziwego tylko z uboczną marką, dostać można w każdej 
aptece. — Skład główny

Aptiki obwodowi Koroeubirg pod ttfudnion.

Szparagi śliczne
5 kilowa przesyłka 2.40. Wy- 

osobno po. 18 do 22 sztuk n*

Księgarnia Gebethnera w Krakowie
poleca

Nabożeństwo majowe ks. K. Antoniewicza 40 ct.
Wykład tajemnic RÓŻańsa i  a. przez ks. Biskupa G-aya 2 tomy 

złr. 4.
Miesiąc Maj poświęcony Najśw. Mt>ryl Pannie ks. Aroybiskupa 

Hołowińskiego 30 ot.
Miesiąc Maryl czyli rozmyślania na każdy dzień miesiąca ks.

Jełowickiego.
Uwielclenle Maryl Św Alfonsa Liguori wydal O. Prokop zł. 1.80 
K8. Antoniewicza książką do nabożeństwa złr. 1.2 J. w oprawie 

szagrynowej brzegi złocone złr. 3.
Ks. J. Krukowskiego, kazania na uroczystości i inne święta N. 

Maryi Panny tudzież Nauki majowe zł. 2.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Celem ochrony | 032
od naśladowań i zafałszować uprasza się P. T. Odbiorców ażeby wyraźnie ■ 14 3 a
w# onunnocERA żądali, bacząc na ̂  \\ iiS

etykietę 
niebieskim i mśś-Sh e

Jakstóź żeby 
korek 

} wypaloną markę

Neptunem 3 H ̂  h
zawierał £  ^ *y ̂ f* u *3 

rstwo itejow# n H fa  
Eros4«i<Yalo Knlitate ^  uh

Na sezon  b u d ow la n y !
Tektury do krycia dachów, Płyty izolacvjno, Masa terowa, Ter 
pogazowy, Ter drzewny, Smoła asfaltowa, Szczotki i pędzle do 
smarowania dachów, Gwoździe do tektur, Farby olejne na da­
chy, Cement, Gips, Carbnlineum, Antimei ulion, Wapno hydrauli- 

ozne, Farby fasadowe itp. itp: itp. poleca
A lojzy  Hiibuer, L w ów , R yuek  38.

doskonałe 
bierane

cilo po 1*20 kilo.
B ryndza . majowa, górska świeża, 

przysyjita 5 kilo 2.38. Bulion parą goto­
wany, aoskonaiy po 5, 6, 7.50 i 10 zł. kilo.

Dwór Łapęzyn Brzetany.

Hotel Pański
we Lwowie (Gródecka 5 koło kościoła św- 
Anny, naprzeeiw stacyi tramwajowej) po­
leca elegancko urządzone pokoje gościnne 
wraz z pościelą i usługą od 70  Ct. 
wyżej za dobę. Na czas dłuższy jak 

tydzień znaczny opust.________

Kieuwodne środki
przeciw

M oloiu i m uchom  
A ntim oliuę  
K aiu lbrę, H afśaliuę  
Pui»iery uutltaliuowe 
Troclczlci „żEami»iroweu 
Liście tmczulowe 
Tuiikturę Cujcpulowa 
A udela proszek

przeciw molom i robakom 
Zacherlinę, rozpylacze  

do proszków i płynów 
poleca

Nowo otworzony handel
*pod firmą

J. Friedrich i A.
ul. Hetmańska 1. 4.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca J a u  J a r z y n a  * 
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

I t O U K G Y O
najsilniejsza naturalna woda minoralna zawlorajyca irs in  i żelazo

polecona przez nąjpiarwsaa lekarski* powagi
przy anemji, ohlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, ko­

biecych, malazji eto.
Piele wody trwa praez cały rok.

Składy w Wszystkich handlach wód mineralnych i aptskach
k a n i n l n  R n n m n n n  południowy Tyrol Stacya kolei Yalsu- ™ y| ilo llJ  n u i l l r t f y n u  g a n ił oddalone o l''t godziny jazdy od Trientu
M ineralne, b łotn e, parow e k ąp iele , zupełne leczenie zim ną  
w odą, elektroterapia, gim uastyka, 536 m. nad poziom morza. Osłonięte 
od wiatru, wspaniale położenie, ożywcze, zupełnie wolne od pyłu, suche powietrze, 
umiarkowana temperatura 18—22, Iłom  zdrojow y pierwszorzędny z dużym 
parkiem, prześlicznym widokiem na Dolomity. 20p gościnnych pokoi, sale jadalne i 
czytelnie, salon kuracyjny. Wszędzie elektryczne oświetlenie. Muzyka kąpielowa, 
Lawn-Tennis, cieniste promenady, urozmaicone wycieczki. Sezon trwa od" maj a do 
października. Prospekty i wiadomości przez Iłyrekeyę kąp ielow ą w B on - 
ceguo.

M

Poszukujemy natychmiast
rutynowanego urcędnika, ko­

respondenta i akwizytora
do sprzedaży artykułów budowla­
nych, szczególnie d a c h ó w e k .

Oferty pod S. P. Lwów, Biuro 
dzienników Plohna.

Papier z fabryki Fijałkowskich w Białej.

Księgarnia, skład i wypożyczalnią nut muzycznych 
oraz główna ekspedyeya pism periodycznych

J A , Krzyżanowskiego
W K R A K O W IE

Łukaszkiewioz Ksiądz J. A. P r z e w o d n ik  p o  W ło s z e c h  
ze szczególniejszem uwzględnieniem Kzymu. 

Ceua w opraw ie . • * łr . 1 .—•
Z  p rzesyłk ą pocztową . „ 1.15.

Reumatyzm,
gościec, kurcze, suche bóle, 

influenzę
koi i leczy w zupełnośoi

Sapomenthol
najlepsze nacieranie uśmierzające,

wyrobu Eugeniusza Matuli 
aptek. W Radomyślu koło Tamowa. 

Cena 70 ct. za słoik.
Dostać można w aptekach: K . Wiąz* 

niew skiego w K rakow ie k .  
K rzyżanow skiego, Iłyoniaego 
M atuli w P odgórzu, P iotra  
M łkol asclia we Lwowie, tudzież 
wprost u Eugeniusza M atuli w 
Radoinyftlu koło Tamowa.

Drukarnia nar. St. Maaieoki i Spółka Hotel Żorśa. Zarządca W Hodak.


